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fflbo redutacja budżetu -- alba inflacja.
Expose ministpo skarbu Zdziechowsbiego. 

Szantaż piry oszustów na b. właścicielce
Z bagna moralnego pewnych „inteligentnych" sfer.

Wyborną kawę paloną poleca F-a „Zakopane” Moór & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25

Zmiany w padzie administracyjnym-
Dwie siedź by wojewódzk e zostaną przeniesione.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 grudnia. (Z) Ko­

respondent W asz dowiaduje sit?, 
iż w zakresie spraw  podziału ad­
ministracji kraju Min. smaw we­
wnętrznych przeprowadzi zmia­
ny. które leżą w  jego kompeten­
cjach. Projekty ustaw o utworze­
niu województwa wileńskiego o-

raz o zmianie granic województw 
nowogrodzkiego i wileńskiego i 
przeniesieniu siedziby wojew. 
z Nowogródka do Slonimia i z 
Pińska do Brześcia zostały już 
przyjęte przez komisje admmistra 
cyjną Sejmu,

Nowy parlamentarny gabinet Svjbli.
Tylko dwu ministrów fachowych.

DZIWY TROPIKALNEJ FAUNY.
C Do artykułu na str. 10).

Nowy system obliczania drożyzny.
Przeciętny budżet

Warszawa, 10 grudnia. (Tel. G. 
P.) Instytut Gospod. Społecz., gru 
pujący wybitnych ekonomistów 
polskich przystąpił du oDracoWa­
nia przeciętnego budżetu rodziny 
robotniczej, k tóry posłuży jako 
podstawa przy ustalaniu wzrostu 
cen utrzymi nia przez urzędy sia-

rodziny robotniczej.
tystyczne. Będzie to jednocześnie 
zmiana dotychczasowego syste­
mu obliczania wzrostu drożyzny,
który zamiast opierać sie na da­
nych faktycznych staw ał się 
przedmiotem rokowań i ustępstw, 
częstokroć nie w ypłvwajacych ze 
względów gospodarczych.

Praga, 10 grudnia. (Tel. G. P.1 
W czoraj prez. M asaryk ogłosił 
nominację nowego gabinetu w 
składzie następującym :

Premjer Srehla, spray w zagr. 
Benesz, wewn. dr !Nosęka (kato­
lik), szkolnictwo dr. Srdinka (re- 
publ.), sprawiedliwość Wiskow- 
ski (republ.), handel Dworzaczek 
(nar. dem.), kolej Bocheno (soc. 
dem.), rob, publ. Mlczoch. rolnic- I 
two Hodża (republ.), obrona n a ro - | 
dowa Stribrny (czech. soci.), opie­

ka społeczna i kierownictwo min. 
unifikacji dr. Wmter (soc. dem.), 
zdrowie Tucny (czech. socj.), 
poczty i telegrafy Schramek, kie­
rownictwo aprowizacji dr. Dolań* 
ski.

W szyscy ci ministrowie są po­
słami. Poza tern mianował prezy­
dent dwóch ministrów facho­
wych, a mianowicie ministra fi­
nansów dr. Englicha 1 ministra 
dla Słowaczyzny Kallaya.

Nowa klęska Gdańska.
Zatwierdzenie straży polskiej na Westerplatte.

Gdańsk, 10. grudnia (Tel. G. P )  
„Dańzager N. Nachi." zamieszczaną, 
dziś depeszę z Genewy, według której 
na poufnej naradzie Rada pow zięć u­

chwałę w sprawie polskiej straży woj­
skowej na Westerplatte, pnychylająe 
się całkowicie do ttzy polski ej.
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O zasady redukcji budżetu.
Konieczność oszczędności. — Mszczą s’ę stare  grzechy. — Dorywcze eksperymenty 
zmarnowały sposobność przebudowy. — Na czem oszczędzać? — Obniżenie płac

urzędniczych jest absurdem. — O przetrwanie.
Lwów, 11 grudnia.

Nasz budżet na rok 1926 ma 
ulec redukcji o 530 iniljonów zło­
tych. Przeprowadzenie tego pro­
jektu uznano za konieczność, o- 
pierając się na następujacem ro­
zumowaniu: finansowe zaufanie 
zagranicy jest w  obecnym kryzy­
sie dla Polski koniecznością; w a­
runkiem zaufania jest zrównowa­
żony budżet; dla osiągnięcia tej 
równowagi niezbędne jest albo 
zwiększenie dochodów. albo 
zmniejszenie w ydatków ; ponie­
w aż ogólne zubożenie kraju i 
wszystkich jego gałęzi produkcji 
nie pozwala na podniesienie kwo­

ty  dochodów państwowych, po­
zostaje do zrealizowania jedynie 
alternatyw a druga.

Na rozumowanie powyższe nie 
wszyscy się godzą. Stanowisko 
n. p. P. P. S. jest przeciwne rady­
kalnemu obcięciu budżetu, skła­
niając się ku większemu „obcią­
żeniu podatkowemu w arstw  po­
siadających" i walce z lichwą. 
Jednak i P. P. S. godzi się z ko­
niecznością ograniczenia niekló- 
tych w ydatków  państw ow ych; 
punktem spornym jest tylko w y­
bór pozycji, podlegających osz­
czędnościowej operacji.

Operacja bolesna, lecz konieczna.
Dwie są rzeczy niewątpliwe: 

że do operacji tej przyjdzie i że 
będzie ona zabiegiem bolesnym. 
Podstawą zdrowej akcji oszczęd­
nościowej jest taka reorganizacja 
przedmiotu tej-akcji. abv jego 
funkcje normalne nie uległy u- 
szkodzeniu. A więc przedewszyst 
kiem dzieje się to przez podnie­
sienie sprawności roboczej praco­
wników, przez uproszczenie ma­
nipulacji i procedury, przez taką 
przebudowę całości, aby przy ró­
wnie wydajnym efekcie obniżyć 
koszt utrzymania aparatu w ru­
chu.

Młoda nasza państwowość od­
biegła daleko od zasad ekonomii 
pracy. Przyczyniły sie do tego 
gorące czasy wojenne, pewna 
beztroska w  dziedzinie finanso­
wej, w yw ołana nieograniczoną 
inflacją, chaos organizacyjny i 
protekcjonalizm. Urzędy pow sta­
w ały masowo, często bezpotrze- 
bnie, a ich etaty, celowość ich wy 
datków nie podlegały kontroli. 
Do Skarbu Państw a wyciągało 
się tysiące rak w tem przeświad­
czeniu, żę obowiązkiem Państwa 

| jest dawać.

Z n>±cm na gai'dlei
Pow stał tą drogą gmach, któ­

rego ciężar nie został obliczony 
na wytrzym ałość fundamentów. 
Nastąpił stan chronicznych niedo- 
magań, dorywczo „leczonych" 
przez daniny majątkowe, drobne 
kredyty obce, lub wreszcie —nie­
przemyślane zabiegi oszczędno­
ściowe.

Akcja oszczędnościowa bo­
wiem nie jest hasłem dnia dzisiej­
szego. Znacznie dawniej powsta­
ło przeświadczenie, że Państw o 
ulega zbytniemu obciążeniu. Nie 
miano jednak ani odwagi, ani ta­
lentów organizacyjnych, aby dość 
wcześnie przystąpić do radykal­
nej i gruntownej przebudowy. 0 -  
graniczano się do likwidowania 
poszczególnych urzędów, na miej 
sce których tworzono często inne,

Oszczędzać,
Sposób, w  jaki akt ten zosta­

nie przeprowadzony, budzi zrozu­
miały niepokój społeczeństwa. 
Bo na czem oszczędzać? O ile 
kiedyś można było twierdzić, że 
pewne wydatki są luksusem, są 
zwyczajną rozrzutnością, o tyle 
dziś coraz trudniej o takie pozy­
cje. Struna, łącząca Skarb z apa­
ratem państwowym jest napięta 
niemal do ostateczności. W e wie­
lu dziedzinach jest raczej niedo­
bór w wykonywaniu przez Pań-

i do redukcji personalu urzędnU 
czego, dokonywanej zbyt częs£

ści zaliczyć również musimy zu­
pełnie nieprzemyślany projekt re­
dukcji policji państwowej i obni­
żenia plac urzędniczych.

O redukcji w  policji pisaliśmy 
niedawno. Stwierdziliśmy, że o- 
becny stan bezpieczeństwa pozo­
stawia wiele do życzenia, ponie­
waż już dzisiaj policja jest za ma­
ło liczna i źle uposażona. Na to

w szystko przychodzi wiadomość 
wprost fantastyczna o zamierzo- 
nem zwolnieniu 3000 funkcjona­
riuszy policyjnych i to przede* 
wszystkiem w yższych (dla zro­
zumienia absurdalności projektu 
wyjaśniamy, że tych wyższych 
funkcjonariuszy jest ogółem nie­
spełna półtora tysiąca!). Jest to 
typowa, na kolanie robiona „osz­
czędność", za k tóra z grubym 
procentem zapłaci społeczeństwo 
i Państwo. Bo w razie zrealizo­
wania projektu życie obywateli, 
całość ich mienia i ład publiczny 
będą igraszką w  ręku elementów, 
zbrodniczych i w yw rotowych.

Nie można nic ująć łym, którzy prawie nic
nie mają.

Drugim pomysłem tej samej 
wartości jest zamierzone obniże­
nie płac urzędniczych. Są one 
dzisiaj tak ograniczone, że prze­
kroczenie tego minimum grozi 
katastrofą, grozi takiem pogor­
szeniem jakości urzędnika, że na­
w et proponowane przez przewi­
dującego projektodawcę kary  za 
nieuczciwość w służbie będą bez­
skuteczne. „Sierpniówka" nie o- 
caliła Państw a przed powodzią 
sprzeniewierzeń, wywołanych żą 
dzą użycia. Najbardziej drakoń­
skie przepisy nie odstraszą dzi­
siaj nędzarzy. Jest to pewnik, że 
podniesienie wydajności pracy na 
stępuje tylko przez dostarczenie 
lepszych warunków życiowych. 
O tem wie dorożkarz, karmiąc 
swego konia. Czy sądzi p. Mini­

ster Zdziechowski, że ludzie są 
wyjątkiem od powszechnego, ży­
ciowego praw a?

Obniżeniu ma ulec również ga­
ża oficerów. Oto nowe curiosum, 
bo oficerowie są dzisiaj już paria­
sami. Już dzisiaj kłopoty m aterjal 
ne nie tylko obniżają „sprawność 
bojową" korpusu oficerskiego, ale 
ludzi czynią ten korpus zbiorowis­
kiem ludzi zgorzkniałych i wiecz­
nie przygnębionych. Oficerowie 
przy najcięższych warunkach 
służbowych są gorzej płaceni.od 
równorzędnych stanowisk cywil­
nych. Oficer sztabowy przy 10- 
godzinnym dniu wyczerpującej 
pracy pobiera mniej więcej poło­
wę tego, co n. p. maszynista kole­
jowy. Na czem więc oszczędzać?

Nieco mniej biurokracji !

nieracjonalnie, w  sposób, respek­
tujący zarówno w pływ y osobiste 
interesowanych, jak i wpływy 
partyjne.

Bez dostatecznego efektu, bez 
należytego odciążenia Skarbu, do­
konawszy wielu eksperymentów 
i zm arnowawszy bezcenny, bo 
stosunkowo spokojny czas, — 
ocknęliśmy się z nożem na gardle. 
Ocknęliśmy się w chwili najmniej 
sposobnej do reform, bo gorącz­
kowej, w  chwili, gdy konieczny 
w działaniu pośpiech wyklucza 
wszelką przebudowę, a nakazuje 
sięgnąć do środków doraźnych, 
do prostego skreślenia wydat-

j ków.

ale na czem ?
stwo jego obowiązków. Każde 
dalsze ograniczenie może, jeśli 
nie musi w ywołać poważne 
w strząsy i powikłania w  spraw ­
ności tej maszyny, której rytm 
mocny i regularny jest oznaką 
zdrowia organizmu państwo­
wego.

Jeśli jednak oszczędności, 1 to 
sięgające niemal 1/3 budżetu, są 
konieczne, kwestja ich zastoso­
wania musi być postawiona tylko 
pod kątem najmniejszego zła.

I

Ograniczeniom lub skreśle­
niom podlegać mogą tylko te po­

je budżetu, które nie są w a­
runkiem aktualnego bytu Pań­
stw a i źródłem jego energji kine­
tycznej. Ograniczeniom może ulec 
to. tylko, bez czego dzisiaj można 
się obejść, ponieważ chodzi tu o 
przetrwanie okresu przejściowe­
go. A więc wszelkie wydatki in­
westycyjne tak materialne, jak 
duchowe, których owoce wyda 
dopiero daleka przyszłość.

Niezależnie od tego i równo­
rzędnie należy pracować nad 
przebudową gmachu państwowe­
go. Zniknąć muszą te liczne jesz­
cze nad- i przybudówki, bez któ­
rych nie zginiemy. Zacząć należy 
od centrali, od Ministerstw. Ska­
sowane zostało niegdyś Minister­
stwo Kultury i Sztuki i sztuka nie

upadła. Skasowano Ministerstwo 
Zdrowia i nie pojawiły sie nowe 
epidemje. Skasujmy Ministerstwo 
Reform Rolnych, Ministerstwo 
Pracy  i Opieki Społecznej, a przy 
stworzeniu na ich miejscu sprę­
żyście działających departamen­
tów Państwo szkody nie poniesie. 
Zerwijmy z rosyjskim systemem 
biurokratycznym, z jego skompli­
kowaniem i liczebnością.

Obniżmy skalę życia tam, 
gdzie w yrosła ona ponad naszą 
możność. Przeżytków  takich jest 
wiele Tu i ówdzie budzi sie zdro­
wy. trzeźw y odruch. Nie stać nas 
dziś bowiem nń wielkie gesty, na 
opery, pochłaniające miliony, na 
miasta, naśladujące stolice. Dziś 
chodzi o to, aby ścieśnić się, prze* 
trw ać i nie zginąć.

3. R.

P i w i z o r j i  budżetowe za I. kwartał 1926.
Obliczone na 135 m Ijondw złjtych miesięcznie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Bezpieczeństwo nie może ulec redukcji.
Oszczędności nie mogą być 

czynione „na oślep", lub po linji 
najmniejszego oporu (zmniejsze­
nie uposażeń emerytalnych i wdo­
wich), lub wreszcie nie mogą być 
pozorne, t. zn. przy małym zy­
sku przywrócić ciężkie straty  na

innem polu. Do takich pozornych 
„oszczędności" zaliczyć musimy 
niedawny eksperyment z przeno­
szeniem w stan spoczynku urzęd­
ników wysłużonych i przyjmowa 
niem na ich miejsce sił nowych. 
Do takich pozornych oszczędno­

Warszawa, 10 grudnia. (Z) Ko- 
rospodent W asz dowiaduje się, że 
Min. Skarbu złożył dziś do laski 
marszałkowskiej projekt ustawy 
o prowizorium budżetowem na 
pierwszy kwartał 1926. Prowizo­
rium to ustala kw oty wydatków  
w granicach jak najostrożniej pre­
liminowanych dochodów, na kwo­
tę przeciętnie około 134—135 mi­
lionów złotych miesięcznie.

Za podstawę do preliminowa­
nia dochodów przyjęto faktyczne 
wyniki kasowe za 10 miesicęy, o- 
czywiście przy uwzględnieniu 
zmniejszenia wpływów  państwo­

wych. W ydatki administracyjne 
przewiduje prowizorium na sumę 
ogólną 405 miljonów złotych, w  
tej liczbie Min. spraw zagrań. 6.8 
miljonów złotych, na Min. spraw 
wojskowych 134 milj. zł., spraw 
wewn. 40 mllj. zł.. Min. skarbu 89 
milj.. Min. sprawiedliwości 16 m. 
zł., Min. przem. i handlu 9.8 milj. 
zł.. Min. kolei 1 i pół mili. zł., Min. 
rolnictwa 8.2 milj. zł.. Min. W y­
znań i Oświecenia 58.2 milj. zł., 
Min. robót publicznych 12.9 milj. 
zł.. Min. pracy 18.7 mili. zł., Min. 
reform rolnych 4.3 milj. zł.
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fllbo redukcja budżetu -  ulbs inflacji
Expose ministra sharbu Zdzicchowsbisp.

M inister z a s ła ł  p ustk i s* S karb ie P ań stw ;.. — N ietiszp ie-  
e z e ń s tw o  drurgiej in flacji k a że  m y śle ć  w y łą czn ie  o r e ­
dukcji hcydaiL-jw. — P ełn om ocn ictw a  dla Rządos. — P om oc  
dla b ezrob otn ych . — Rząsl j e s t  p ew ien , ż e  w ygra  w alk ę

z e  sp ek u lan tam i.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 10. grudnia. (Z). Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia Sejmu 
wielkie wrażenie wywołało oświadcze­
nie Marszałka w dwu sprawach kry­
minalnej natury. Pierwsza to sprawa 
poruszanej już przez nas swego czasu 
budowy strażnic dla Korpusu Ochrony 
Pogranicza. Z oświadczenia Marszałka 
wynika, że sprawą tą zajął się Mini­
ster sprawiedliwości i wytoczył śledz­
two. Druga sprawa dotyczy przekaza­
nia dochodzeń przeciw p. Hubertowi 
Lindemu — prokuratorji. W kolach 
parlamentarnych wiadomość ta zrobi­
ła dobre wrażenie, gdyż łączy się z 
jednym z punktów sanacji gospodarki 
naszej, z projektem ustawy rogazeize- 
nia odpowiedzialności J-.arnej i  cywil­
nej urzędników. Istnieje przekonanie, 
że w toku dochodzeń zostaną wykryci 
także inni sprawcy strat, jakie ponio­
sła instytucja oszczędnościowa PKO.

Wśród żywego napięcia zabrał głos 
min. Zdziechowski. Całonocna praca 
jego, aby skończyć expose pod wpły­
wem wczorajszego uzgodnienia poglą­
dów, odbiła się zmęczeniem na twarzy 
Ministra, który z kilkoma urzędnikami 
pracował do świtu. Wielkie wrażenie 
wywołały

mocne słowa Ministra,
ostrzegające Sejm, że czas coinąć się 
z drogi do zupełnego bankructwa i

zburzenia tych podstaw, które zadecy­
dowały o bndowie państwa.

Minister wygłosił też pewnego ro­
dzaju rewelację, oświadczając, że 

zastał pustki w kasie.
Słowa te oznaczają bardzo silną i  u- 
jemną krytykę poprzedniego rządn. Pó­
źnym wieczorem mówiono nawet w 
Sejmie, jakoby b. premier Grabski po- 
czuł się bardzo dotknięty dalszymi 
szczegółami tego oświadczenia i jako­
by zamierzał w formie listu otwartego 
sprostować i  wyjaśnić podane przez 
Min. Zdziechowskiego fakty.

Bardzo dobre wrażenie zrobiła mo­
wa Min. Zdziechowskiego zwłaszcza do 
chwili przerwy. Minister wyczerpany 
poprosił o przerwę, a po 15 minutach 
rozpoczął dalszy ciąg swego przemó­
wienia. Druga część mowy zawierała 
cały szereg szczegółó.w, które Izba pod­
da wkrótce ayskusji.

Ogólne wrażenie mowy 
bardzo dobre.

państwa. Mijamy słnp ostrzegawczy i 
albo zwolnimy bieg wydatków pań­
stwa, albo runiemy w przepaść infla­
cji. Redukcja bndietn, 

albo niewypłacalność, albo inflacja. 
Trzeba wybierać!

Mieliśmy przed 31. grudnia 1921 
w Banku Po’fkim 412.000.000 zł. 
Wszystko to zostało pochłonięte przez 
deficyt bilansu handlowego W porów­
naniu z deficytem r. 1924, 212.000.000 
zł., wynosił on za pierwszych sześć 
miesięcy br. 515.000.0u0 zł. Nieurodzaj 
roku 1924 i konflikt celny z Niemcami 
znalazły silne wyrazy w naszym bi­
lansie handlowym. Ale podwyższeniu 
ostatecznemu bnansu hanulowego brak 
było równowagi między zaspokojone­
mu potrzebami skarbu a niezaspokojo- 
nemi potrzebami życia gospodarczego. 
Likwidacja przeszłości wymaga opar­
cia równowagi na stworzeniu warun­
ków rozwoju naszej produkcji. Zwięk­
szenie siły knpezej ludności i  poparcie

W klubie żydowskim stanowisko wą, » łyyw o-u całym aparatem środków, któ 
czekające, związane ściśle ze szczegó- F rymi rozporządza państwo, to jesr dro-
łami projektów ustaw, zwłaszcza w I  ga, na która wejść musimy.
kwestji handlu. W kołach opozycyj­
nych oodnoszono, że mowa Ministra 
była wyjątkowa pod względem szcze­
rości na temat faktycznego naszego po­
łożenia, a wrażenia przypominały wy­
głoszoną swego czasu mow§ min. Mi ■ 
chalskiego.

Ex?o:ć ministra Zdziechowsliî o.
Chwila, w  której wypadło mi 

objąć tekę ministra skarbu iest tak 
.ieżka, że dźwignięcie finansów 
wymaga ogromnego wysiłku 
wszystkich. Jeżeli rzad. ciała u- 
staw oaaw cze i całe społeczeń­
stwo pójdą ramię przy ramieniu, 
to otrzymamy to, bez czego nie 
ma drogi do rozwoju dobrobytu 
Narodu: zdrow y pieniądz. Jeżeli 
Naród polski nie znajdzie wyrazu 
tego skoordynowania wysiłku, to 
runie — ostrzegam — podstawa, 
na której budowaliśmy w znoj­
nym i ofiarnym wysiłku finanse 
Rzeczypospolitej.

Pustki w kasie.
Ody wystawione a niewyoła- 

cone asygnaty kasowe stanowią 
przewyżkę nad leżąca w  kasie 
gotówką, to musi sie to nazwać 
pustką. Obieg bilonu 1 biletów do­
prowadzono do sumy 410 milio­
nów złotych, wliczając sumy w 
kasach państwowych. Tempo wy 
datków państwowych, zakrojono 
na miarę rosnącego budżetu, nie 
znajdującego w dochodach pokry­
cia. Stąd znaczny deficyt bilansu 
handlowego I. półrocza, ciążący 
na rynku walutowym. Bilans

Banku Polskiego świadczy o sto­
pniu zmniejszenia jego zasobów. 
Kredyt szarpany dzięki nieuczci­
wym operacjom niektórych ban­
ków i nieakuratności skarbu w 
płaceniu dostawcom. Blisko 750 
miljonów zł. w pływ ów  nadzwy­
czajnych poszło na wyrównanie 
deficytu budżetu. Doszliśmy do 
takiego rozrostu w ydatków  pań­
stwa, które w yczerpały znacznie 
zasoby materialne skarbu i siłę 
płatniczą produkcji.

W ydatki w r. 1924 wynosiły 
1,627,000.000 zł., wydatki w r. 
1925 osiągną cyfrę 1,950.000.000 
złotych.

Jeden krok dalej na tej drodze, a 
pociąg polskich finansów spadnie na 
rozkręcone inflacją szyny. Nic trzeba 
przypominać, że inflacja, to włamanie 
się do kasy, gdzie leżą zaozątki osz­
czędności pobkiego obywatela, który 
uwierzył, że państwo znajdzie siłę dla 
ochrony polskiego pieniądza przed za­
machem, to oszukanie obywatela, któ­
remu państwo winno, to premja dla 
tych, którzy me zapłacili podatków, to 
szał speknlacji, to stworzenie fe\sIon 
dla wizyatkich łajdactw. Druga infla­
cja, to wejście na drogę bankructwa

Sytuacja jest groźna. Niedopuścić do 
wzrostu cen, użyć wszystkiego, co się temu 
wzrostowi przeciwstawi, można, ale pod 
warunkiem ustabilizowania knrsn pienią­
dza na parytecie gospodarczym. Bez tego 
walka z drożyzną, to frazesy, demagogia; 
Stabilizować złotego można wzrostem akty­
wów bilansu handlowego, a *iec rozwo­
jem produkcji, >-i rosto zaufania. Każdy 
wie, że wydatki państwa przekraczają jego 
zasoby i że pokrywane było to drukiem 
biletów zdawkowych. Redukcja budżetu do 
ramy zapewniającej całkowitą równowagę,

to pierwszy warunek zaufania. Zrzeczenia 
się inflacji skarbowej, to dragi warunek 
zaufania.

P r o s z ę  
o t w o r z y ć

skizynoczkę „F ran c k a “ 
— .przym eszki do kawy — 
Łaskawa Pani będzie za­
chwycona delikatnym, zbli­
żonym do kawy zapachem!— 
Tej wyśmienitej jakości za­
wdzięcza „ P r a w d z i w a  

F r a n c k a“ swą sławę 
światową!

Prosimy jednak uważać na 
znak ochronny „młynek ao 
kawy“, gdyż ukazały się 
w  handlu różne naślado­

wnictwa!

Nie można dopuścić do inflacji.
Podkreślam, że wszelki wydatniejszy 

wzrost obiegu pieniężnego w obecnej chwili 
byłby czynem przeciw stabilizacji złotego. 
W warunkach kryzysu zaufania, który prze 
’ ywamy, odbywa się najniohezpio izniejszy 
dla waiuty krajowej proces uciekania od 
złotego dc waluty dolarowej. Znam wszyst­
kie teorie pieniędzy hipotecznych, towa­
rowych i państwowych. To byłaby zguba.

Naprzód przełamanie kryzysu zaufana wiś 
snymi siłami, pewność stabilizacji, potem 
przystosowanie obiegu pieniężnego do po 
trzeb produkcji. To przystosowanie musi 
się oprzeć albo na naturalnym wzroście 
dewiz droLą polepszenia się nasezgo bilan­
su handlowego, albo na pożyczce zagra 
nlcznej, dla zasileni* życia gospodarczego.

Słowa otrzeź ienia.
Czy można obecnie mówić poważnie o 

pożyczce zagranicami* Kontrola Folaki nad 
poiskimi finansami, to jest droga do zawie­
rania pożyczek zagranicznych. Nie pójść 
tą drogą, to poddać jię kontroli obcych.

Trzeba, by te słowa otrzeźwienia padły 
dziś z ust ministra skarbu z całą odpowie- 
nzialnościa za ich wagę alr i z całom prze 
konaniem i wiarą, ża posiadamy wszystkie 
środki niezbędne, by aami opanować sy­
tuację. Wyra :< m kontroli własnej nad ró­
wnowaga budżetu jest prowizorjum budże­
towe na 1. kwartał 1926, która dotyczyć bę­
dzie przedewszystkiem zmniejszenia wy­
datków osobowych. Uchwalając te ustawy 
zdobędzie się Sejm na wielkie dzieło.

Badając kwestję równowagi budżetu, 
trzeba pamiętać, że waloryzacja opłai pu­
blicznych obowiązywała od 1. stycznia 
1924, mimo to rok 1924 dal wpływu tylko 
1.453,000.006 zł. Rok 1925 zamknie się 
wydatkami 1.950.000.000 zł. i wynneać bę­

dzie pokrycia nadzwyczajnemi wpływami, 
jak bilon, likwidai :je PKKP. Cyfra półtora 
miljarda złotych jest maksymalną cyfrą do­
chodów, jakie obecnie można w Polsce o- 
siągnąć. Dlatego projektowana w prelimina­
rzu na rok 1926 suma dochodu 2.026,000.000 
zł. jest nierealna. Preliminaiz budżet' yy 
złożony przez rząd poprzedni wymagałby 
dodania sumy 120,000.000 zł. Jeżeli nie 
mamy stoczyć się po pochyłej równi infla­
cji, to dobro państwa wymaga redukcji naj­
mniej 60u miljonów złotych. Redukcja 
musi dotknąć wszystkie dziedziny życia 
państwowego, długi państwowa 95,000.00b 
zł. rocznie.

Plan oszczędności jest opraco­
w any przez powołany przezemnie 
komitet. 100.000.000 zł. na inwe­
stycje musi być skreślonych w
budżecie zwyczajnym a włączo­
nych do nadzwyczajnego, który
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o tyle pozwoli na te wydatki, o ile 
znajdziemy kredyt. Redukcja do­
tknąć musi i systemu wojskowe­
go o 150,000.000 zł. W ydatki oso­
bowe winny być w stosunku do 
1. grudnia br. zmniejszone o 120 
milionów zł., razem redukcje te

wynoszą 490,000.000 zł. Noweli­
zacja ustaw, uposażeń, szkół i u- 
rzędów zapewni zmniejszenie wy 
datków osobowych o 120.000.000 
zł. Jest to warunek nieodzowny 
realności prowizorium budżeto­
wego.

Pełnomocnictwa dla rzędu.
Rząd zapowiada wniesienie 

projektów ustaw : o pełnomocnic­
twie do walki z drożyzna, o peł­
nomocnictwie dla zabezpieczenia 
środków żywności. wreszcie o 
pobieraniu podatków w  zbożu. 
Rząd wniesie ponadto ustaw y: o 
reorganizacji sił zbrojnych, o od­
powiedzialności urzędników zz 
nadużycia.

Gospodarka przedsiębiorstw 
państwowych zwłaszcza kolei, 
musi być prowadzona lepiej i o- 
szczędniej, aby mogła przynieść 
dochody. W szystkie przedsię­
biorstwa winny być poddane fa­
chowej kontroli. Jeżeli sie okaże, 
że nie dają dochodu, to nie będzie­
my się wstydzić i wezwiemy fa­
chowców zagranicznych.

Reforma systemu podatkowego.
System danin państwowych 

winien ulec reformie. Czeka nas 
przeprowadzenie rozdziału docho 
dów między skarbem państwa a 
związkami samorządowymi. Re­
forma ta winna być poprzedzona 
ustaw ą o kompetencji samorzą­
dów. Na czele podatków bezpo­
średnich stać winien podatek do­
chodowy. Dotychczas nie odgry­
w a on należytej roli i winniśmy 
dążyć do rozbudowy tego po­
datku. Podatek maiatkowy, jak 
wykazało doświadczenie, nie jest 
możliwy do zrealizowania w  su­
mie miljarda złotych. Określę

w krótce mój stosunek do projek­
tu zmniejszenia tego podatku.

W  zakresie
podatku obrotowego

musiałbym się przeciwstawić pro 
jektowi dalszego obniżenia dla 
handlu hurtownego. System w y­
miaru i ściągania podatków wi­
nien ulec reformie. Trzeba dążyć 
do skomasowania podatków, po­
bierania ich w pewnych termi­
nach, ludność nie może zoriento­
wać się w  terminach płatności i 
na to się uskarża. Punktualności 
płatników będę ściśle przestrze­
gał.

Walka z drożyzną.

Wzmocnienie życia gospodarczego.
Przemysł zdaje sobie sprawę z te­

go, że podniesienie zdolności nabyw­
czej naszego rolnictwa jest najważ­
niejszym czynnikiem walki z bezrobo­
ciem przemysłowem. To posłużyć mo­
że jako wytyczna dla sanacji życia go­
spodarczego. Jestem przeciwny stoso­
waniu polityki restrykcyjnej wywozu 
płodów rolnych, bo ten wywóz zape­
wni rolnictwu wyzyskanie pomyślnej 
konjunktury wszechświatowej. Zwyżka 
cen wywołać może zwyżkę robocizny, 
lecz widzimy też, że zwiększenie zdol­
ności nabywczej rolnictwa wywoła 
zwiększenie produkcji przemysłowej 
i redukcję cen wyrobów przemysło­
wych. Jednak naturalną, granicą eks­
portów rolnych jest konieczność wy­
żywienia kraju.

Zdolność podatkowa rolnictwa bę­

dzie wymagać punktualnego i uczciwe­
go wywiązywania się rolnictwa z obo­
wiązków wobec państwa. Musimy so­
bie zdać sprawę, że rolnictwo nie może 
istnieć bez

kredytu długoterminowego.
Rząd uwzględni w odpowiedniej chwiir 
potrzebę tego kredytu, używając w tym 
celu pośrednictwa własnych instytucji 
kredytowych (Bank Rolny i Bank G. 
K.) i innych ewentualnie instytucji e- 
misyjnych. Rząd zamierza wprowa­
dzić ulgi w kredytach udzielonych 
przez własne instytucje, co sprowadzi 
obniżenie stopy procentowej. Będę dą­
żył do tego, aby dłużnik mógł uiścić 
swe długi wobec Państwa za pośredni­
ctwem listów zastawnych Banku rol­
nego po kursie oznaczonym co miesią- 

I ca przez ministra skarbu.

W alka z drożyzna staje się 
spraw ą równowagi budżetu. Nie 
możemy dopuścić do działania 
czynników spekulacyjnych. Mu­
szą być one ubezwładnione. Poli­
tyka celna, taryfow a i podatko­
wa, polityka obstalunków. będą 
użyte jako środki przeciwdziała­
nia zwyżce cen. Spekulacja w a­
lutowa, to źródło demoralizacji 
społeczeństwa, żerującą na defe- 
tyźmie, spotka się z przeciwdzia­
łaniem M inisterstwa skarbu. 
W płynąłem na zniesienie w  Ban­
ku Polskim

kredytu tzw. reportowego.
Nie o utrudnienie obrotu mi cho­
dzi, lecz o utrudnienie spekulacji. 
Ostrzegałem spekulującą publicz­
ność, że poniesie straty, poniosła 
je tego samego dnia. Ostrzeżenie 
powtarzam raz jeszcze. Rzad znaj 
dzie sposoby obezwładnienia szaj­
ki spekulantów, a jeśli będzie 
trzeba <is 2-s?ro środków, których 
ustaw odaw stw o nasze nie prze­
widuje, to uchwalone one będą 

w ciągu 24 godzin.
Jeden z objawów kryzysu go­

spodarczego został spowodowany 
wadliwa gospodarka niektórych 
banków. Postępowanie to iest nie 
dopuszczalne. Rząd wniesie pro­

jekt ustawy, która wprowadzi o- 
bowiązek traktowania wpływów 
z inkassa i przekazów na zasadzie 
analogicznej z depozytami i prze­
w idywać będzie dla winnych 
sankcje karne.

Niechaj Wysoki Sejm będzie prze­
konany, że rząd rozumie, że także te 
jego zamierzenia muszą znaleźć wy­
raz w przedłożeniach ustawodawczych 
dla poparcia wytwórczości i znalezie-. 
nia przez to dróg dla dania pracy 
wszystkim jej potrzebującym. Reforma 
waluty w Polsce była przez to wielką, 
że zloty polski nietylko rozwiał mgłą 
inflacji, ale stanął do walki w  obronią 
interesów państwa. Toczy się walka 
między złotym jako pojęciem ustabili­
zowanego pieniądza a naszą ideologią 
dotychczasowe] gospodarki. Jesteśmy 
świadkami

ostatniej walnej bitwy 
albo ustabilizowany pieniądz, albosta-i 
re grzechy i inflacja. Jasnem jest, że 
praca i oszczędność tylko w wielkiej 
kuźni życia gospodarczego mogą być 
przetopione na złoto dla skarbu. A 
więc produkcja. Ona prowadzi do ró-. 
wnowagi budżetu, do usunięcia bezro­
bocia, do dobrobytu ludności. Na tym 
programie odbndnjemy zaufania we­
wnętrzne i  kredyt państwa.

Co mówią posłowie
o expose ministra Zdziechowskiego?
„Powiedzenie przykra* prawdy w oczy — Jest zasługą 
obecnego Rządu", sr. Żądają konk etnych projektów sa­

nacji.
< (Telefonem od naszego korespondenta.)

Rząd będzie popierał eksport.
Musi zaistnieć konieczność utrzymania 

aktywnego bilansu handlowego i płatni­
czego. Czynny bilans handlowy jest osią­
gnięty. Jego aktywność powiększać się bę­
dzie z miesiąca na miesiąc. W rezultacie 
wyzwolimy się z ciężarów okresu poprzed­
niego Przyzwyczailiśmy się myśleć o po­
życzce zagranicznej, jako uniwersalnym 
środku zaradczym. Tylko otrzymanie po­

życzki dogodnej może być uważane przez 
rząd za środek do rozwoju życia ekono­
micznego

Planem rządu jest
popieranie eksportn 

wszystkiim środkami, tak, aby każda kon­
iunktura eksportowa mogła być przez prze­
mysł wyzyskana.

Bezrobocie.
Rząd świadom jest grozy wzrastające­

go bezrobocia. Cyfra bezrobotnych do- 
siągnęla 249.000, a suma na doraźną pomoc 
osiągnie do 1. stycznia 36.000.000 zł. Rząd 
poczynił kroki w celu złagodzenia nędzy 
bezrobotnych, rozpoczyna akcję żywno­

ściową i rozdawnictwo opału. Jedynym sku­
tecznym sposobem zmniejszenia tego nie­
bezpieczeństwa jest tępienie zła n jego 
źródeł. Należy usuwać te przeszkody, któ­
re leżą na drodze do rozwoju wytwór­
czości.

Warszawa, 10 grudnia. (Z) 
-^oraw ozikw ca parlamentarny 
'JTiazety ’ Porannej" rozmawiał z 
szeregiem wybitnych parlamenta 
rzystów  na temat w rażenia mowy 
Ministra, Poseł Popiel oświad­
czył "Waszemu korespondentowi:

„Ponura rzeczywistość nasza 
wymagała tej bolesnej prawdy, z 
jaką wystąpił w  swojem expose 
Min. Zdziechowski. Pozostanie to 
wielka zasługa rządu koalicyjne­
go, iż zerwał z metoda usypiania 
czujności społeczeństwa 1 uświa­
domił mu w tym ostatnim mo­
mencie ratunkowym cała grozę 
położenia. Teraz idzie o to, by 
wskazany w expose program w y­
trzymał próbę życia. Jest na­
szym obowiązkiem uczynić 
wszystko, aby odtąd nie było roz- 
dźwięku między słowami rządu a 
czynem".

Poseł Chaciński oświadczył 
"Waszemu korespondentowi:

„Zdajem mojem expose stało 
na wysokości zadania chwili, na-
suwało się tylko to jedno, że pe­
wne momenty zasadnicze nie by­
ły dostatecznie sprecyzowane. 
Jest to zapewne wynikiem trud­
ności, że na konkretne olany trze­
ba mieć zgodę wszystkich stron­
nictw skoalizowanych. Sadzę je­
dnak, że Minister Skarbu w  inte­
resie państwa zdobędzie sie jak 
najszybciej na konkretne projekty 
i przedstawi je natychmiast Sej- 
mowi“.

Poseł Rosmarin oświadczył: 
„Jest już postęp, dowiedziano się 
trochę prawdy".

Poseł Żółtowski (Ch. N.J po­
wiedział: „Do przerw y mowa bar 
dzo dobra, Minister nie mówił o 
kwestiach podniesienia produkcji, 
chce rozumieć, że Minister nie po­
padnie w błędy etatyzmu i metod, 
które zbankrutowały.

W obronie uczciwego kupiectwa.

MROZY NA WEGRZECH. 
Budapeszt, 10 grudnia. (Tel. 

G. P.) Tem peratura wynosi tu 16° 
mrozu. W edług opinji Instytutu

i meteorologicznego fala zimna 
przesuwa się na wschód. W ęgry 
znalazły sie w  centrum fali zimna, 

i Jezioro Błotne pokryte jest lo- 
l dem. a Dunaj zamarzł.

Co się tyczy handlu, to dane statystycz­
ne świadczą o wielkim rozroście handlu. 
Rząd nie omieszka otoczyć również opieką 
handlu, ale dotyczyć to może tylko handlu, 
który uczciwością swych metod na opiekę 
tę zaslngnja. Handel musi sobie zdać spra­
wę z tego, że funkcje jego stosować się 
muszą do interesów naszego państwa, a nie 
do interesów posiadaczy waluty dolarowej. 
Handel ma kalkulować w złotych i 

zarabiać w złotych.

Nawet przejściowy spadek złotego nie da­
je podstawy do tego, aby krajowe rozra­
chunki opierać na dolarach. A )eżeli kto ule­
gnie jnż pokosom waloryzacyjnym, to nie- 
nszciwem Jest, gdy przy odwrotne] kon- 
iupnktnrze nie kwapi się, by zmienić zwo]e 
warunki.

Gzytsjcie .Szczutór

WISŁA ZAMARZŁA.
Warszawa, 10. grudnia. (Tel. G. P.) 

Wskutek trwających od dłuższego cza­
su mrozów, w nocy z 9 na 10 bm. Wi­
sła pod Warszawą stanęła na całej 
szerokości. Pokrywa lodowa jest jesz­
cze na razie dość cieńka.

UCZNIOWIE-ŻYDZI W SOBOTY 
WOLNI OD ZADAŃ.

Warszawa, 10. grudnia. (Tel. G. P.), 
Min. oświaty wydal do władz szkol­
nych okólnik, w którym zaleca, aby 
w szkołach średnich, gdzie są ucznio­
wie wyznania mojżeszowego, nie przy­
muszano ich do robienia wypracowaó 
piśmiennych w sobotę.

 O-------

NADAL DYKTATURA W HISZPANJI.
Madryt, 10. grudnia. (Teł. G. P.). W 

wydanym ostatnio komunikacie Primo 
de Rivera oświadcza, że rząd obecny 
zdecydował się utrzymać dyktaturę ja­
ko system dający możność rozwiązania 
problemów chwili, a przedewszystkiem 
sprawy marokańskiej.
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Niesłychany gwałt mieszkaniowy
i dziwna obojętność policji.

Właściciel willi żąda czynszu w dolarach. — Pod n e  ;becncść lokatora ograb a 
jego mieszkanie, wyrzucając meble. — Lokator ratow ał kamieniczn ka po zama­
chu sam obójczym .— A po iica  rd  yła pokrzywdzonego od Annasza d i  Kajfasza..,

Lwów, 11 grudnia.
(X) Przed przeszło rokiem 

wynajął lekarz dr. K. mieszkanie 
dwupokojowe w willi niejakiego 
Wiktora „Sas" Berezowskiego 
przy ul. Obwodowej 7. Owe dwa 
pokoje były częściowo umeblo­
wane meblami właściciela realno­
ści, k tóry nie chciał zgodzić się 
na to, by były całkowicie umeblo­
wane przez najmobiorce. Umó­
wiono czynsz

niesłychanie paskarski 
po 180 zł. miesięcznie. Po kilku 
miesiącach jednak czynsz ten n- 
kazał się <}rowi K. zbyt uciążli­
wym, tak, że odniósł się do sądu 
o ustalenie wysokości czynszit 
Sąd ustalił w artość naimu na kil­
kadziesiąt złotych i tyle nakazał 
płacić. Lokator nie chciał jednak 
wykorzystać właściciela i 

dobrowolnie w sadzie 
podwyższył 

czynsz na 100 zł., które Berezow­
ski z wdzięcznością w  sądzie 
przyjął. Jednak w jakiś czas po­
tem zaprzestał przyjmować 
czynsz, żadaiac waloryzacji w 
dolarach. Gdy mu dr. K. nie chciał 
dolarów płacić, Berezowski czyn­
szu nie przyjął. Jednak dnia 4-go 
grudnia sam zgłosił sie po od­
biór i 100 zł. od dra K. przyjął. 
Naturalnie w kwocie tei sąd u- 
względnił już zapłatę i za meble 
Berezowskiego, używane przez 
dra K. Aż oto nagle wczoraj lo­
kator przyszedłszy do domu 

zastał spustoszenie 
w mieszkaniu. W  czasie jego nie­
obecności Berezowski dokonał 
potwornego gwałtu. Rozbił zam­
knięte drzwi, wdarł sie do wnę­
trza, meble pozabierał, wszystkie 
rzeczy dra K. "owyrzucal z szaf i 
szuflad na podłogę i druty od 
przewodów oświetlenia elektry­
cznego poprzecinał. Przy  tej spo­
sobności

skradziono lokatorowi 
złoty zegarek, kosztowny kol­
czyk, spinkę złota i weksle na 500 
złotych.

Zastawszy opróżnione i spu­
stoszone mieszkanie, dr. K. na ra­
zie musiał z żoną zamieszkać u 
matki, a Berezowski osiągnął to, 
czem się odgrażał, że za wszelka 
cenę musi lokatora wyrzucić.

Jak  bardzo zuchw ale i złośliw ie po­
czy n ał sobie zaw sze Berezowski, niech 
św iadczy fakt, że ciedm rezy przecina) 
przewody elektryczne, które lokator 
w łasnym  kosztem  m usiał napraw iać. 
Gdy swego czasu  Berezowski w  za m ia ­
rze sam obójczym  strzelił do siebie, lo­
kator

ratował samobójcę gospodarza
bez w zyw ania Pogotowia i bez rozgło­
su i skandalu , lecząc go i pielęgnując. 
A oto ten tak m u się obecnie odpłaca..

Jako skandal zaś praw dziw y k w a ­
lifikuje się postępow anie policji.

Zbrodnia gwałtu publicznego była 
aż nadto widoczna, winowajcę należa­
ło aresztować, skradzione rzeczy od­
zyskać. A tymczasem

odgrywano komedię.
K cm isarjat VI. i p. K ochanowicz jo­

go kierow nik odsyłał do kom endanta 
Lukomskiego, ten do ekspozytury śled­
czej, tk sp o zy tu ra  do Dyrekcji policji, ta  
znowu z kolei do prokura tu ry , p rokura­
tu ra  do Dyrekcji i znow u z kolei do 
ekspozytury  i kom isarjatu . W reszcie 
zadecydow ano, że dr. K. „może prze­
cież mieszkać", a zatem  ,,nic złego m u 
się nie s ta ło“. Po całodziennej b iega­

li wów, 11. grudnia. 
(X ). Przed sędzią Laskow skim  s ta ­

wał w czoraj 18-letni uczeń gim nazjal­
ny Ludw ik N., b ra tan ek  znanego lwow­
skiego lekarza  d ra  N„ oskarżony o w y­
kradanie kosztowności n a  szkodę sw e­
go stry ja , owego d ra  N., u  którego m ie­
szkał. Doktor N. m iał w swem  m iesz­
kaniu

kufer pełen kosztowności,
stanow iących w łasność i jego siostry 
jako dziedzictwo po rodzicach. Kufer 
był zam knięty i w łaściciele do niego 
nigdy nie zaglądali. Aż w reszcie po 
pew nym  czasie zajrzał dr. N. do kufra 
i spostrzegł z p rzerażeniem , że 
większość kosztownośoi się ulotniła. ' 

Uw iadom ił policję, a ta  rozpoczęła do­
chodzenia, w  toku których bratanek  
doktora p rzyznał się, że to on kosztow­
ności w ykradał i w skazał blatników , 
którym  je sprzedaw ał. W iele przed- 

|  miotów sprzedał w łaścicielow i sklepu 
korzennego przy ul. Gródeckiej, k a ra ­
nem u  już za  b la tn ic tw o Keilowi, dalej 
nie jak iem u Rothowi, oraz trzeciem u 
sobie n ieznanem u. Ten trzeci, n iejaki 
H alpern, zan im  policja o nim  się do-

Lwów, 11. grudnia.
(X) Podaliśmy onegdaj wiadomość o 

wyrafinowanem wymuszaniu uprawianem 
przy ul. Bilińskich przez urzędnika kole­
jowego Englerta i jego kochankę Witkę 
Czmiel, którzy pod pozorem wynajmy- 
wania pokojn dla samotnej pani, zwabiają 
kobiety do swego mieszkania. Kochanek 
stara się doprowadzić do

drastycznej sceny, 
a wówczas kochanka wyprawia piekielną 
awanturę, przychwyciwszy oboje „in 
flagranti", co służy do wymuszenia znacz­
nego okupu.

Wiadomościami przez nas podanemi 
zajęła się ekspozytura śledcza i dzięki 
sprężystym dochodzeniom, prowadzonym 
osobiście przez jej kierownika nadkom. Pa- 
rylewicza, doszła rychło do sensacyjnyth 
wyników. Oto stwierdzono, że „ofiarą" 
Englerta jest 

60-letnia dama ze sfer ziemiańskich, 
której nazwiska policja ze względów zro­
zumiałych trzyma w tajemnicy. Pani ta,

n in ie w reszcie zn a laz ł się bez żadnej 
opieki i co najw yżej może skarżyć o- 
sobiście Berezowskiego do sądu.

Ta opieka poiicji nad Berezowskim, 
który na konto sw ych dobrych stosun­
ków z pew nym  podkom isarzem  usiło­
wał dokonywać nawet szantaży, o co 
ma dochodzenia w prokuraturze i za 
co siedział w areszcie, jest niezw ykle 
znam ienną d la naszych  stosunków 
bezpieczeństw a.

w iedziała, zgłosił się u poszkodowane­
go i szkodę w yrów nał. Stw ierdzono, że 

Ludwik N. sprzedał wiele kosztow­
ności,

m iędzy innem i zegarki, łańcuszki, p ie r­
ścienie, kolczyki, sreb rną torebkę, li­
ch tarze srebrne i wiele in n y ch  rzeczy.

Na rozpraw ie w czorajszej bronił się 
oskarżony N., że nic nie ukradł. — 
W praw dzie w ym ienione przedm ioty i- 
stotnie zabrał, ale

zabrał swą własność, 
gdyż kosztowności te w części na leża ­
ły  i do jego zm arłej m atki, jako dzie­
dzictw o po dziadkach, a  on zabrał je 
za zgodą swej ciotki, siostry  d ra  N. 

:yW praw dzie owa pan i Sm. w toku do­
chodzeń obciążyła sw em i zeznaniam i 
siostrzeńca, jednak n a  w czorajszej roz­
p raw ie  uch y liła  się od zeznań. W obec 
tego

sędzia uwolnił go.
U w olnił rów nież H alperna, zaś K eila i 
Rotha skazał n a  grzyw ny po 100 zł. za 
kupow anie rzeczy podejrzanego pocho­
dzenia. —  B ronił oskarżonego dr. Fried, 
R otha dr. B atycki, K eila dr. Z am ara, 
H alperna dr. Roller.

ongiś właścicielka dóbr, której dzieci dziś 
jeszcze dobra mają, chciała istotnie wyna­
jąć pokój u „pp. Englertów", a ponieważ 
pomimo wcale statecznego wieku, jeszcze 

nie zrezygnowała z uciech życia, 
padła ofiarą wymuszenia. Englert zabrał 
jaj pierścień a brylantem, wartości ponad 
1000 zł., oraz zloty zegarek, ale ponieważ 
to wszystko jeszcze mn nio wystarczało, 
zabrał jej nawet parasolkę. Wskutek tego 
wczoraj rano aresztowano pomysłową par­
kę. Englert oczywiście twierdzi, że jest 
warjatem i okaznje nawet

„patent na warjata“, 
gdzieś z austrjackiej „markiracji" wojsko­
wej. Doprawdy dziwne, że „wariat" mógł 
być urzędnikiem kolejowym i aranżował tak 
pomysłowe sztuczki, ale taki „warjat" nie 
może siedzieć w kryminale, gdy mu się 
noga powinie. W każdym razie w dniu dzi­
siejszym zostanie odstawiony „na Batore­
go", gdzie prokurator zadecyduje o jego 
losie. — Co do Czmielównej, to ia „paten­
tu" takiego niema i będzie siedziała.

Sprawa p. Lindego od­
dana prokuratorów!.

Warszawa, 10. grudnia. (Tei. G. P.). 
Na w stępie czw artkow ego posiedzenia1 
Sejmu p. M arszałek stw ierdził, że P re ­
zes N ajw yższej Izby Kontroli P ań stw a 
p. Źarnuw ski p rzesłał Min. skarbu  u- 
chw ałę Koiegjum Najw’. Izby Kontr, 
z prośbą o pociągnięcie do odpowie­
dzialności b. prezesa PKO. Lindego. 
Min. skarbu w porozumieniu z Min. 
sprawiedliwości oddeło sprawę proku­
ratorii.

 O-------
LOUCHEUR WKRÓTCE USTĄPI.
Paryż, 10. grudnia. (Tel. G. P.). Po­

tw ierdza się w iadom ość, że stanow i­
sko m in. skarbu  L oucheura jest za­
chw iane. W kołach p arlam en tarnych  
panuje przekonanie, że ustąp ien ie jego 
iest kw estją dni.

 O-------
AMBASADA FRANC. PRZT WATY- 

KANIE UTRZYMANA.
Paryż, 10. grudnia. (Tel. G. P.). Iz­

ba Dep. odrzuciła w niosek kom uni­
stów, zw alczany  przez rząd obecny, co 
do zniesienia am basady  franc. przy 
W atykanie. Część lewicy w strzym ała 
się od głosowania.

 O ------

POWSZECHNE UBEZPIECZENIE SPO.
ŁECZNE W SZWAJCARII.

Zurych, 10. grudnia. (Tel. G. P.) Na 
odbytem onegdaj glosawaniu ludowem, 
wypowiedziało się 403.000 glosami przeciw 
213.000 za uzupełnieniem art. Konstytucji 
szwajc. o ubezpieczeniach postanowienia­
mi o ^prowadzeniu ubezpieczenia społecz 
nego. Według projektu miało być wprowa-

• dzone ubezpieczenie na starość i ubezpie­
czenie dla pozostałych członków rodziny.
Ubezpieczenie inwalidzkie tymczasem prze 
sunięto na nieokreślony czas. Koszty u- 
bezpieczenia ponoszą w połowie państwo i 
kantony, a w drugiej połowie ubezjnecze- 
ni i pracodawcy. Państwo przeznaczyło na 
ten cel cały dochód z cła tytoniowego. 
Renta na starość będzie się wahać między 
400 a 600 frankami rocznie.

 O-------
CHOLERA NA STATKU. 

Londyn, 10 grudnia. (Tel. G. 
P.) Z M adras donoszą, że na po­
kładzie parowca niemieckiego 
„Krifels", przybyłego z Hambur­
ga, wybuchła cholera. 9 maryna­
rzy zmarłó, statek znajduje się w 
kwarantannie.

W toku dochodzeń wyszło na jaw wiała 
innych sprawek Englerta i Czmielównej, 
które świadczą, że npiawiała ona proceder 
mocno niemoralny, a policja znajdywała 
ją w nocy po hotelach z obcymi męż­
czyznami, Siostra jej jest „rejestrowana". 
Englert

nżywal jej za przynętę
w innych „trickach" eskontujących na­
miętności męskie. Poprostu ją stręczył. 
Takby świadczyła afera z pewnym sicrżajN 
tem, któremu Englert „sprzedał" swą donnę. 
Podobno doszło wówczas do jakiegoś gwał­
townego nieporozumienia na temat „ceny" 
i jej stosunku do wartości „towaru". , 

W każdym razie dochodzenia wykażą 
jeszcze wiele szczegółów znamiennych dla 
bagna moralnego pewnych, nawet „śred­
nich" sfer Lwowa. Nieboszczyk ojciec 
Englerta był bowiem wyższym nrzędni- 
kiem, bardzo majętnym i zostawił mu spo­
re dziedzictwo. Syn zajmywal posadę rzą­
dową i mimo to trudnim się takim proce­
derem.

Z „Kufra rodzinnego11 w ręce blalniKói
Historja niesamowitych wędrówek klejnotów Iwawsk ego lekarza. 
Epilog sądowy „cięciooalcowych ĆA/icień" ucznia gimnazjalnego.

Wyrafinowana pulaplia aa samotne f t o i lg
w mieszkaniu urzędnika Kolejowego i jego kochanki.

50-letnia ofiara spóźnionych namęfności ngrnbionn doszczętnie.
Szanta i  „erotyczny" pary oszustów na b. właścicielce dóbr.
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Z R ady m iejsk iej.

O prawo prezenty gminy
na posady w szkołach powszechnych.

Dzierżawa kantyny. — Kurs kroju i szycia. — Zakupno
gruntu.

Lwów, 11 grudnia, 
(jp.) W czorajsze posiedzenie 

Rady miejskiej, poprzedzone ob­
radami Komisji budżetowej, mi­
nęło szybko i bez dyskutowania 
nad nielicznemi sprawami porząd 
ku dziennego. Na wstępie r. dr. 
Wereszczyński przedstawił spra­
wę zakwestionowania praw a pre­
zenty na posady nauczycielskie w 
szkołach powszechnych, które to 
praw o z dawien dawna gminie 
m. Lwowa przysługuje. W  myśl 
wniosku mówcy uchwalono na­
stępującą rezolucję:

„W zywa się Prezydium mia­
sta, aby bezzwłocznie poczyniło 
wszelkie możliwe kroki w poro­
zumieniu z posłami i senatorami 
m. Lwowa, by przysługujące z 
dawien dawna gminie m. Lwowa 
prawo prezenty na posady nau­
czycielskie w szkołach powszech­
nych, było w pełni utrzymane".

Następnie z porządku dzienne­
go zatwierdzono kilka spraw w 
drug5ej uchwale, poczem r. Mak­
symowicz referował sprawę dzier

Lwów, 11 grudnia.
(X) Wesoło się bawił nieda­

wno p. Franciszek Konopacki, 
właściciel realności i obywatel 
miasta L wowa. Ma to bvć podo­
bno bardzo „zacny chłop", bo lu­
bi się zabawić i drugich ugościć. 
To też się bawił, a że w jednym 
lokalu zbyt nudno, zmieniał je. by 
zaś nie fatygować się zbytnio 
chodzeniem, jeździł z swvm przy 
jacielem przodownikom  Głusz- 
kiewiczem autem-dorożka nieja­
kiego Holzschuha, w  tow arzy­
stwie drugiego szofera Szczepa­
na Guzy. W  czterech stanowili

żawy kantyny w Rzeźni: miej­
skiej. Zgodnie z wnioskami refe­
renta uchwalono przedłużyć na 
rok jeden tj. do końca grudnia r. 
1926 dzierżawę lokalu i najem 
mieszkania za czynszem rocznym 
2400 zł. dotychczasowemu dzier­
żawcy Karolowi Rybczyńskiemu, 
inwalidzie z czasów obrony 
Lwowa.

Z referatu r. Władyki uchwa­
lono przyjąć do zatwierdzającej 
wiadomości, że Rada szkolna 
miejska udzieliła Kraj. Patronato­
wi rękodzieł i drobnego przem y­
słu sali w  szkole żeńskiej im. Żół­
kiewskiego na urządzenie zawo­
dowego kursu kroju i szycia, 
przyczem jednak wyrażono za­
strzeżenie przeciw dysponowa­
niu przez m. Radę szk. budynka­
mi miejskimi.

Po uchwaleniu zakupna za ce-

Inę 10.900 zł. części realności przy 
ul. Listopada (ref. dr. Sokal) zam­
knięto posiedzenie jawne, poczem 
na posiedzeniu poufnem załatwio­
no kilka spraw  personalnych.

wesołą knmpanje i popijali od 7 
wieczór do 10 rano.

Nic więc dziwnego, że naza­
jutrz rano znalazłszy sie na rogu 
ulicy Legjonów i Jagiellońskiej 
koło gmachu Kasy Oszczęd­
ności bvli gotowi bić sle ..z całym 
światem". Są bowiem ludzie, w 
których naturze leży potrzeba 

wyładowania nadmiaru 
alkoholu

rękami na osobie bliźniego. Pech 
chciał, że właśnie przechodził ko­
ło nich akademik Roth. którego 
Molzschuh bez nowodu po tw arzy 
uderzył. Napadnięty wszczął a- 
larm. na który nadbiegli ooste-

Irunkowi Kaczmarek i Iwaszkie­
wicz, chcąc interweniować. Holz- 
schuh zbiegł, zaś Konopacki i 
Guzy

rzucili sie na posterunkowych
szarpiąc ich i bijąc po twarzach. 
Z trudem zdołali posterunkowi u- 
stalić ich nazwiska, poczem a- 
w anturnicy wsiedli do auta i od­
jechali.

W czoraj odpowiadali obaj przed 
sędzią Laskowskim za zbrodnię 
gwałtu publicznego z § 81 ust. k.
Przód. Głuszkiewicz przezornie 
się ulotnił i nie był pociągany do 
odpowiedzialności, a wczoraj ja­
ko świadek ratow ał towarzyszy, 
zwalając w szystko na karb pijań­
stwa. Również obaj poturbowani 
posterunkowi widocznie już o- 
chłonęli z gniewu i .,ratująco“ ze­
znawali dla oskarżonych, wobec 
czego sędzia skazał Guzego jedy­
nie za przeszkadzanie w  urzędo­
waniu vz § 314) na 100 zł. grzy­
wny, a Konopackiego na 30 zł. 
grzyw ny za opilstwo. Obaj łago­
dny ten w yrok przyjęli. Bron,'! 
ich adw. ar. Roller.
, Przeciw  Molzschuhowi Roth 

wniósł oddzielną skargę pryw at­
ną do Sekcji III.

iłrcymgdry S h ™  i orcy- 
pę&na tancerka.

Shaw ni* che* być ojcem najmędrszego i 
d ijpięk&iG ni bho dziecka.

Londyn w grudniu.
(B) Bernard Shaw otrzymał niedawno 

list od pewnej pięknej tancerki. Dama ta 
9  stwierdziła w tem piśmie, że Shaw ma 

„najpiękniejszy" mózg świata, ona zaś — 
najpiękniejsze ciało. Byłoby tedy rzeczą po­
żądaną, aby ze względu na przyszłą ludz­
kość spłodzić „viribus unitis" dziecko, 
któreby po ojcu odziedziczyło 5w mózg 
najpiękniejszy, a po matce najpiękniejszą 
powłokę cielesną. Bernard Shaw wystoso­
wał do tancerki, tak poważnie zatroskanej 
o przyszłość ludzkości pismo następujące: 
„Zgadzam się zupełnie z opinją pani, że 
ja posiadam najpiękniejszy mózg świata, a 
pani natomiast — najpiękniejsze ciało. Mo­
głoby się jednak zdarzyć, że dziecko nasze 
odziedziczy ciało po mnie, a mózg po... pa­
ni, wobec czego z propozycji muszę nie­
stety zrezygnować....

S T A D  E S  fe  A  N E .

D e n t y s t a .
Dr. Prttf. Teodor Bohosiewlcz

ordynuie od II — 1 i 3—5. 
P a s a t  H l ik o la s o h a  Schody I. 2 pię­
tro (we ście na schody wewn. Pasatu).

Szeroka zabawa wesołego obywatela. — „Pili, taj pili" przez 
całą nos, a temperament wyładowali na obliczu niewinnego 

akademika. — Atak zażartfUi ajtomobilistów na policje.

ffr. 6

Premiera w  „Sem aforze"
LWówt 11. grudnia.

Święty Mikołaj w swej niedawnej po­
dróży po Lwowie, pogubił cr.łe mnóstwo 
».ukieJek dla grzecznych dzieci. Pozbierał 
je „Semr.for“ i urządził „Łątki roku 1925". 
Spastwiła się nad tekstem cenzura poli­
cyjna, jak nowy rząd nad urzędnikami, ob­
cinając „to co najważniejsze", lecz mimo 
to „Łątki" zwyciężyły na całej linji dzięki 
niewyczerpanej skarbnicy humoru i kąśli­
wym szczypci m jednego homara 1 kilku 
langust literackich, a ludziska śmieją się 
szeroko i do łez, bez łaskotania i innych 
środków pobudzających. Nikogo nie oszczę­
dziła satyra, wybierając sobie za ofiarę 
oprócz figur urzędowych, całe mnóstwo 
postaci aż nadto znanych na lwowskim 
bruku, tekst naszpikowany jest świetnymi 
dowcipami, jak zając słoniną, więc warto 
pójść i posłuchać tej nowej imprezy lwow­
skich wesołków. Humor to rzecz cenniej­
sza od złota. W dzisiejszych rozpaczliwych 
czasach wszystkim nam potrzeba śmiechu.

Henryk Zbierzchowtki. 
*— ■ •   .....

Oszustwo na tle... po- 
grzeboimem.

Nieznany młodziunieg wyłudził kwotą 28 zł. 
na- iałszywy kwit.

Lwów, 11 grudnia.
(X) Do p. Anny Pełchowej, zamieszka­

łej przy ul. Na Baiki 18, przyszedł wczo­
raj jakiś młody człowiek i oświadczywszy, 
że przybywa z polecenia iej matki p. Mi­
chaliny Feurich zażądał zapłaty 28 ił., 
należnych jakoby miejskiemu zakładowi po­
grzebowemu, panie te bowiem niedawno 
sprawiły pogrzeb swej krewnej śp. Mose- 
rowej. Ponieważ nieznajomy przedłożył 
istotnie pokwitowanie zakładu pogrzebo­
wego na owych 28 zł. i powołał się na 
matkę p. Pełchowej, kwotę tę otrzymał.

W chwilę po jego oddaleniu się, przy- 
hyla przypadkowo do córki p. Feurichnwa 
i na jej zapytanie oświadczyła, że żadna 
kwota już zakładowi pogrzebowemu się 
nie należy, gdyż cały rachunek został wy­
równany. Stało się widocznem, że ktoś 

dopuścił się oszustwa.
W miejskim zakładzie pogrzebowym do­
konano konfrontacji z wszystkimi pracow­
nikami, lecz nikogo z nich nie rozpoznano 
jak- oszusta. Uwiadomiona ekspozytura 
śledc-a poszukuje sprawcy. Uderzającem 
jest, że oszustwa tego dokonać musiał ktoś, 
kto zimt istotnie bardzo dobrze rodzinne 
stosunki p Pełchowej. Pokwitowanie wy­
stawione rzekomo przez zakład pogrzebo­
wy, jest wypisane na kartce papieru bez 
drukowanej firmy i opatrzone pieczątką 
sporządzoną z ruchomych liter, tak zwanej 
„ręcznej drukarni".

Podz ękowanie.
JWPanu Dr. Maksymilianowi Seid-

lerowi (Fredry 6) za ofiarną, troskliwą 
i bezinteresowną pomoc, udzieloną mej 
żonie przy porodzie, wyrażam tą drogą 
me najserdeczniejsze i najszczersze po­
dziękowanie. 8198

Edward Rosenberg.
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PIERRE MILLE.

I N I C J A Ł Y .
Uczuciem szczerego żalu wezbrało tkli­

we serce Eugenjusza, zarządzającego re­
stauracją „Rouire‘a“ na żałobną wieść o 
przedwczesnym zgonie posła M. Loncke‘a. 
Nietylko bowiem cenił i podziwiał tego 
stałego od lat 15-tu gościa „Rouire'a“, któ­
ry z komiwojażera na usługach przemy- 
słu farbiarskiego, następnie radcy miej­
skiego jednego z okręgów paryskich, wy­
płynąwszy wreszcie na stanowisko posła 
cieszył się od szeregu lat — mimo niewy­
bitne zdolności krasomówcze — niezmien- 
nem zaufaniem wyborców.

Miły i naturalny w obejściu, równego 
i pogodnego usposobienia, wnosił zawsze 
do sali restauracyjnej pożądaną atmosfe­
rę dobrego humoru i przyjacielskiej pou­
fałości.

Podziwiał go zatem Eugenjusz jako 0- 
bywatela, godnie piastującego publiczny 
swój urząd i cenii w nim niezawodnego 
jowialnego konsumenta obiadowych i wie­
czornych „menu".

Ponadto jednak kochał go jak bratnią, 
pokrewną sobie duszę, równie, jak on, Eu­

genjusz, do entuzjazmu, porywów współ­
czucia i zachwytu skłonną.

Ileż to razy łzy pospołu ronili nad tra- 
gedją matki zagrożonej nędzą swej dziatwy 
lub zawiedzionego w miłości niewinnego 
dziewczęcia, gdy w położeniu bez wyjścia 
ciężkiemu kres kładły życiu 1

A ich wspólne, entuzjastyczne zachwyty 
nad bohaterstwem pilotów w niebezpiecz­
nych powietrznych przestworzach, ma-yna- 
rzy na zawsze zdradzieckich fałach ocea­
nów, nad każdym innym wysiłkiem twór­
czego i ofiarnego ducha ludzkości!

Cu do pewnych przekonań zachodził 
między nimi odmienny nieco — niby mi­
strza do ucznia — stosunek.

Eugenjusz, który zbytnio nad zagadme- 
niami głowy łamać nie lubiał, występował 
na tem polu jako uwielbienia i prostoty 
pełen neofita, ślepo i b.-łwochwalezo wy­
znając^ teorje i poglądy wielce szanowne­
go posła M. Lancke‘a.

GiK — naprzyklad — pewnego razu 
p. M. Loncke z serwetą na kolanach, pu­
blicznie na sali głosił, że w myśl swych 
zasad, zawczasu wyraził rodzinie życze­
nie, by ciało jego po wydaniu ostatniego 
tchnienia oddane zostało płomieniom na 
pastwę w czeluściach krematoryjnego pie­
ca, nasz Eugenjusz, mimo wewnętrzny 
dreszcz i poważne wątpliwości co do swo­
ich w analogicznym wypadku dezydera­

tów — ostentacyjnym aplauzem zaszczycił 
pana posła.

Cóż wrięc dziwnego, że dowiedziawszy 
się o jego zejściu ze świata, serdeczny żal 
ścisnął mu serce?

Podzielił się smufną nowiną z persone­
lem służbowym, dodając:

— Odprowadzę go na m ielce wieczne­
go spoczynku. Kondukt będzie mijał restau­
rację. Gdy nadjedzie, dajcie mi znać na­
tychmiast. ■

Gdy się zjawif niebawem kondukt z 
inicjałami M. L. kierując się w stronę bul­
waru Montmartre, Euneniusz przywdziaw­
szy surdut czarne rękawiczki i cylinder, 
wybiegł z restauracji i zmieszał się z tłu­
mem.

Szedł krokiem poważnym, < skupie­
niu, Od czasu do czasu oglądu! się wśród 
towarzyszy, zapytując w duchu:

— Czy to są posłowie, koledzy pana 
Loncke z sejmu?

Orszak, minąwszy plac Republiki, skrę­
cił w ulicę N.

Zdziwił się niepomiernie, Wiedział bo­
wiem, że najbliższą drogą do kremato­
rium Pere - Lachaise jest ulica Saint - An- 
toine.

— Nie idziemy na Pere - Lachaise ? — 
spi tał nieśmiało saaiada.

— Na Pere - Lachaise? — usłyszał od­
powiedź. — Naturalnie że nie. Do Fonte- 9 
nąy.-souszBoia*

ilugeniusz zdumiał.
Na cmentarzu Fontenay-suus-Bois nie 

było krematorjum.
Czyżby M. Loncke zmienił swe posta­

nowienie w ostatniej chwili?
Nie, to niemożliwe!
Pewnie rodzina przeciwstawiła się woli 

zmarłego. To się często zdarza!
Gniew nim owładnął.
Na dnie duszy, poza pruyjaznemi dla 

nieboszczyka uczuciami, taiła się również 
pospolita ciekawość ludzka. Dotychczas 
bowiem Eugenjusz nie miał sposobności 
oznarua ceremonji spopielenia zwłok. W 
odatku Fontenay leżaio na najodleglej­

szym krańcu miasta. Cały dzień zmarno­
wany!

Cofnąć się jednak nie wypadało1
Szedi więc zrezygnowany" i zniechęco­

ny dalej. Ulice pustoszały. Zgiełk wielko­
miejski ucichał.

W miejsce okazałych budowli ciągnęły 
się dwoma szeregami wpół zrujnowane 
rudery, bary odrazę budzące, szopy ze 
sprzedażą benzyny automobilowej, tworząc 
przykry kontrast z pięknehn przyrody, ota­
czającej peryferje miasta. Znużenie ogar­
nęło wszystkich.

Aż wreszcie orszak dotarł do celu.
Już ceremonja miała się na ukończeniu. 

Oburzenie coraz większe ogarniało Euge­
njusza.
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Olszańshl - K3S3łsw hi - Leon Rudolf.
R zeczo zn a w cy  w so b a tę  w ydadzą o r z e c z e n ie  oo do 
bomby. - ■ Wytauiiają s ię  c o r a z  nowi i&wiadkowie. — Odczy­

ta n ie  z e z n a ń .
(Czte dz esty czwart dzień rozprawy,

Lwów, 11. grudnia.
(— ). W czoraj n a  początku rozpra­

wy zgłosili się zaw ezw ani przez prze­
w odniczącego obaj znaw cy wojskowi 
major Kopacz i  por. Ladro.

Przewodniczący objaśnił ich, że zo­
sta li ponow nie zaw ezw ani celem zba­
dania rerztek bomby w z wiązka z ze­
znaniami Olszańskiego. N astępnie

przew odniczący odczytał im  ten ustęp 
zeznań Olszańskiego, w którym Ol- 
szański dokładnie opisuje wygląd oraz 
zawartość bomby. Po zapoznaniu  się 
z temi zeznaniam i rzeczoznawcy za­
brali ze soba posiadane przez sąd reszt­
ki bomby i oświadczyli, że w sobotę 
rano  w ydadzą swe orzeczenie.

Ho fc y  „zamachowiec** Roman 
R o s o t n w e k i t

N astępnie przew odniczący p rzy stą ­
pił do dalszego odczytywania aktów 
zawnioskowanycb wedle aktn oskarże­
nia i  rozpoczął odczytyw aniem  aktów  
dotyczących Romana Rosołowśkiego, 
oraz Olgi Wierzbieniec. k tórzy w paź­
dziern iku  1924 r. chcieli przedostać się 
przez granicę polską do Rosji. Na gra­
n icy  oboje zostali p rzy trzym ani, n a ­
stępnie u k a ra n i adm inistracy jn ie. —  
P rzed przekroczeniem  gran icy  Roso- 
łowski zetknął się z niejakim Sabą Po- 
liszczukiem, któremu miał się przy­
znać, że ucieka z Polski, ponieważ po­
pełnił zamach jna Prezydenta. Podczas

odczytyw ania wyżej wspom nianego 
protokołu obrona k ilkakrotnie, w for­
mie w niosku, oświadczyła się przeciw 
odczytywaniu tych zeznań, które jej 
zdaniem  po to zostały zaw nioskow ane 
do odczytania, by osłabić zeruanla 01- 
szanskii go. Przew odniczący jednak nie 
przychylił się do tycb wniosków, wo­
bec czeeo obrona postaw iła  dalsze 
w nioski, a  m ianow icie: przesłuchanie 
Rosolowskiego i Wierzbieńcówny na 
dowód, że Rosołow .ki Poli. żukowi nic 
nie mówił o rzekomo dokonanym przez 
siebie zamachu.

p r z e s  uchante rodziny  
Olszańskiego.

Następnie -obrońcy dr. Landan i dr.
Orek postaw ili jeszcze szereg wnio 
sków  na przesłuchanie rodziców Ol­
szańskiego, oraz b ra ta  O lszańskiego 
Waldemara n a  okoliczność, że św iad 
kowie ci w iedza o dokonanym  przez 
Teofila O lszańskiego zam achu, oraz że 
w tej spraw ie b rac ia  O lszańscy m iędzy 
sobą korespondowali.

W zw iązku  z tem  zabiere głos pro­
kurator, który  pozostaw ia ocenie T ry ­
b u n a łu  uw zględnienie lub odrzucenie 
wniosków , przyczem  zeznania Olszań­
skiego klasyfikuje jako identyczne z ze- 
zneniami Mykietyne. N astępuje jeszcze 
rep lika obrony, a  w szczególności dr. 
Grek odtw arza zeznania M ykietyna w

— Jakto? Ani jednego przemówieńiav 
Nikt z kolegów nie pożegna tow-rzysza.? 
Nikt jego zasług nie podniesie? Nie, to 
n.epodobna, aby miły, dobry pan M. Lon 
cke zeszedł w głąb ziemi bez serdecznego 
słowa! Jakże nikczemni są ludzie! Nie, on 
Eugenjusz, tego nie zniesie! Musi prze­
mówić!!!

I zbliżywszy się do otwartej mogiły — 
wżruszony, odezwał się donośnym lekko 
drżącym głosem:

— Żegnaj przyjacielu najlepszy, obywa 
telu bez skazy, śmiały szermierzu wyzwo 
leńczych iaei...

Tumult się wszczął wśród zebranych.
Oburzone głosy przerwały potok jogu 

słów:
— To warjat! Romedjant! Aresztowaó 

got...
Ktoś szarpnął go za połę surduta, tu  

zachwiał się nieomal na wznak nie upadł
Za chwilę był już — wbrew swej woli — 

u bramy cmentarnej.
Tutaj opamiętał się wreszcie.
— Co to jest? — zawołał oburzenia 

pełen — dlaczego nie dajecie mi pożegnał 
posła M. Loncke‘a?

— M. Loncke‘a? — odpowiedziano mu 
na pytanie. — Jakiego M. Loncke‘a? To 
]est pogrzeb M-roe Labbe! i

Tłum. F. M.

spraw ie P ańczyszyna, które następnie 
prostuje do pewnego stopnia przewod­
niczący.

Odczytano jeszcze dalszych  kilka 
relacji, poczem przewodniczący zarzą­
dził przerwę.

Po peuzie przewodniczący rozpo­
czął w d d u m  ciągu odczytywanie 
aktów. N ajpierw  odczytano zeznania 
niejakiego Leona Rudolfa, złożone w 
policji w  Pradze. M ianowicie Rudolf, 
uciekłszy ze Lwowa z powodu dezer­
cji, schwytany w Czechach, przyznał 
się tam do w połudziału w  zamachu na 
Prezydenta twierdząc, że jest dobrym 
znajomym i przyjacielem Steigera i ra- 
rem z ni"* popełnił zamach.

Gwiazdkowa

L IC Y TA C JA  
A N T Y K Ó W

1  f t . g o  g r n d a l a  b .  r .

cod 12-tej—2-giej i od 5-taj 8  mej

» Hiteln RrnkJHsMiB
licytację poprzedzi

W Y S T A W A
okazów przeznaczanych na 

sprzedaż w dniach 13 g o i 14-go 
grudnia b. r. od 11-tej rano do 

6-tej popoł.

su H te!u Krakowskim
(MszzJnin - Czytslnh). Smi

Z kolei odczytano zeznan ia  Ignacego 
Komhabera, archi tekty, złożone w 
spraw ie listów anonim ow ych p isanych  
do „Chwili" i do prezydenta Hawla.

K ornhaber w zeznaniach stw ierdza, że 
o tych listach  nic nie wie i  nie wie. 
kto je pisał.

Dalsi vp współdziała jąć#<f-
O dczytany dalszy  akt zaw ierał re­

lacje urzędu okręgowego Policji polity­
cznej przy Województwie, oraz ekspo­
zytury politycznej we Lwowie w spra­
wie współudziału w zamachu inżynie­
ra Indoszewskiego, Lewici 'eg > itd.

N astępnie przew odniczący okazał 
sędziom przysięgłym  oryginały anoni­
mowych listów, oraz odczytał treść o- 
rzeczeń znawców.

Na tern rozpraw ę przerw ano do so­
boty rano.

Co m ów i N em o ?.

Stara piosenka.
Każdy rząd nowy, ledwie się rozgości, 
fo  zaraz rzuca hasto oszczędności.
Lecz chociaż Polska jest wielką i ludna 
Łatwo powiedzieć, lecz wykonać trudno.
Bo nikt się da ukrzywdzić bez krzyków.
Z wyjątkiem biednych, cichych urzędników.

W ięc na nich cała oszczędność się skrupia 
Ich się z tych resztek mizernych obłupią,
Im się obcina i z tyłu i z przodu.
Bo będa milczeć, choćby marli z głodu 
I nie usłyszysz protestów ni krzyków 
Ze strony .biednych, cichych urzędników.

Bo nad głowami tej parjasów kasty 
Jak miecz paragraf wisi sto szesnasty 
Widmo redukcji sen im z powiek sDedza.
A za wrotami przysiadła sic nędza.
Więc z rezygnacją cierpi i bez krzyków 
Półmilionowa armja urzędników.

3 zniesienie anomalii elektrycznych.
Uigi d a wielkich konsumentów prądu

Lwów, 11. g-udnia. 
(jp.) Na onegdajszein posiedzeniu 

budżetow em  Komisji elektrycznej i 
Sekcji finansow ej, które się odbyło pod 
przew odnictw em  wicepr. Stable, r. Ma- 
ksymrwicz przedłożył kilka wniosków 
odnośnie do ta ry f M. Z. E.

W pierw szej lin ji m ów ca zwrócił 
się przeciw ko ustanow ieniu  w yzszej 
ta ry fy  tzw. dworców ki za bilety tram w., 
w skazując na to, że obciążenie przy­
jezdnych haraczem w  form ie dodatko­
w ych 5 groszy przy  cenie b iletu  nie 
jest nigdzie indziej p rak tykow ane, a 
tem  m niej uzasadnione w  m ieście, 
które dąży do ściągnięcia jak najwięk­
szej ilości przyjezdnych i pragnie być 
ośrodkiem  ru ch u  handlowego.

N astępnie m ów ca dom agał się 
częściowej zmiany taryiy za prąd

elektryczny, które w obecnej swej for­
m ie jest nader uciąż liw a dla hand lu , 
p rzem ysłu  i rękodzieła, gdvż w ynosi 
80 grodzy za kilowatgodzinę dla lokali 
publicznych, zaś 58 gr. dla mieszkań 
prywatnych. Mówca w ykazyw ał n a  
p rzyk ładach  innych  m iast, ze tam  
przeciw nie więksi konsumenci prądu 
mają znaczne nlgi, jak  np. w W arsza­
wie ulgi te dla w iększych przedsię-i 
biorstw  dochodzą do 40 procent. Na- 
koniec postawi! wniosek, aby zrównać 
taryfę dla lokali publicznych z taryią 
dla mieszkań prywatnych, na 58 gr.

O becny na posiedzeniu generalny 
referen t budżetow y r Felsztyn przyjął 
ci.:Ł w nioski wt formie rezolucji. Pa-, 
zaterr uchw alono budżet wedle przed­
łożenia M agistrat'

Y/ieś przen si sie do miast
Nowy Jork, w  grudniu.

(—(-) P ism a am erykańsk ie b iadają 
n ad  pow olną lecz system atyczną za ­
gładą farm erstw a. Zam ożny farm er, 
pomimo, iż m a n a  wsi do dyspozycji 
wszelkie zdobycze nowoczesnej tech ­
niki, jak radio, telefon, auto, a naw et

aeroplan , woli przenosić się n a  s ta łv  
pobyt do m iasta. W ten sposób w cią­
gu 5 la t ostatn ich  75.700 farm  zostało 
■sprzedanych przez w łaścicieli, którzy 
zam ienili się w m ieszczuchów . Ogólna 
ilość farm  dotychczas sprzedanych 
jest olbrzym ia, gdyż wynosi 6,372.‘300.
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Niefortunna przejażdżko „ppiarzy".
Niespodziewana obława w Mikołajowie. — Panika wśród 
„5apl: rzy“. — Jedni w p ad k ą  w pułapkę, d udzy w ska­

kują napow ói do pociągu.
(Od naszego I orespondenta).

Z  m uzyki.
„ P i» . bulona muzycznego modernizmu".

Lwów] 11. grudnia.
, Pod tym tytułem w1, głosił Dr. Henryk 
Opieński odczyt w sali Kasyna i Koła lit.- 
art. Temat bardzo aktualny i bardzo waż­
ny, wymagający ze względu na nowe prądy 
w muzyce częstej dyskusji, opracował p. 
prelegent nader wyczerpująco i trafnie, 
podkreślając te momenty, które tłumaczą 
i naukowo uzasadniają zjawisko moderni­
zmu. — Wspomnieniem o „Pacific-u“ Hon- 
negera, który swoją lokomotywę „kocha jak 
kobietą", rozpoczął p. Opieński swoją pre­
lekcję. Modernizm uważa prelegent jako 
naturalny objaw życiowy. Analizując po­
krótce utwory współczesnych modernistów, 
których pomysł’, harmoniczne nie cofają się 
przed równoległemi sekund tmi i septimanb 
(nie mówiąc już o równoległych kwartach 
i kwintach, do których już dawno jesteśmy 
przyzwyczajeni), wspominając o atonalno- 
ści i skomplikowanej rytmice nowoczes­
nych utworów zaznaczył p. prelegent, że 
mimo wszystko modernizm zda.ża najwy 
raźniej do roku 1685 i że jest on bliżej 
Bacha i Coupennr niż Schuberta.

W ostatnich latach 19 wieku panował 
niepodzielnie Wagner, spotykając się z 
pewnym protestem ze strony Francuzów, 
gdzie wypływa Debussy, reprezentujący 
dźwiękowe malarstwo. Strawiński idzie 
dalej, wprowadzając' niebywałą dotąd ja­
skrawość barw w muzyce. Dyssonanse mu­
zyki modernistycznej nie są czemś niezwy- 
kłem, a nauka o przytonach tłumaczy je 
nam bardzo prosto jako dźwięki pozosta­
jące ze sobą w harmonicznej zależności. 
Uczucie u nowoczesnych twórców zeszło na 
plar drugi jako przeżytek, ustępując miej­
sca ilustracji wrażeń zapomucą łączenia ze 
sobą najodleglejszych tęczowych barw od 
pozafiołkowej aż do czerwoiiej. — Muzyka 
musiała znaleźć się na tej drodze. Bowiem 
z biegiem czasu melodja zaczęła się wy­
czerpywać; ratowano się chromatyką, egzo- 
tyzmem, wreszcie stanęliśmy na atonalno- 
ści i malarstwie dźwiękowem. Taki jest o- 
becnie język modernistów Z form muzycz­
nych wykluczają moderniści formę progra 
mowej muzyki symfonicznej.

Wpływ wschodni na muzykę w c ie r a ­
ją kompozy*orowie i wykonawcy rasy se 
mickiej. Zwrot do folkloru, będący ogólnym 
ruchem współczesnej psychiki, równoważy 
ten wpływ. Igor Strawiński wydaje swoje 
„Pribautki", Szymanowski pisze motywy 
góralskie, twórczość semicka tez wyaazuje 
zwrot nacjonalistyczny. Cyrk, jarmark, stal 
się ulubionym tematom artystów, bawi ich 
zgiełk i jaskrawość budy cyrkowej (ale nie 
akrobatyka).

Sztuka rozwijająca się dziś w cierunku 
technicznym jest sztuką teraźniejszości, a 
techniczny rozwój zawsze poprzedzał upa­
dek sztuki. To też modernizm sam jako 
taki — zginie, ale stanowić on będzie u- 
żyźniającą mierzwę pod złoty posiew przy 
szłości, którą będzie powrót do sztuki Ba­
cha. Duch twórczy musi zapanować nad 
techniką. Horneger już stosuje swój nowy 
styl do psaimow Dawida, a Szymanowski 
pisze mszę polską. Objawy tego kierunku 
są zapowiedzią nowej fazy w sztuce.

Władysław Gołębiowski.

Sdmgbdlstwo przy dźwię­
ku dzwonćw.

Rzym, w grudniu.
(+ )  Podoficer Rino Saaso w Tury­

nie po żywej rozmowie ze swą narze­
czoną, w trakcie której doszło do kłót­
ni, podążył do kaplicy szpitala św. 
Antoniego i lewą ręką uczepił się 
sznura dzwonu. Podczas gdy dzwon 
wybijał śmiertelne memento, podofirer 
drugą ręką dobył rewolweru i zastrze­
lił się.

 O-------

IHatha podrzyna dziecku 
gardło.

Łódź, w grudniu.
W Łodzi rozegrała się krwawa tra- 

gedja rodzinna. Alfreda Kopciowa, bę­
dąc po gwałtownej sprzeczce silnie zda 
nerwowana, chwyciła leżący na stole 
kuchenny nóż, podbiegła do swego 
dwuletniego dziecka i poderżnęła mn 
ilnem pociągnięciem gardło.

Domownicy podbiegli i oszalałą 
niewiast§ oddali w ręce policji.

■ — iA- .11 i

Mikołajów n. IŁ w  KTudniu.
Stacja ylikołaiAY-Drulinwyze 

była onegiaj widownia scen, któ­
re świadczą o celowości zarzą­
dzeń dyrekcji kolejowej, zmierza­
jących do zwalczania panoszącej 
się t. zw. jazdy „na gape“.

Od pewnego czasu zauważo­
no, że na linji Lwów—Stryj, a 
zwłaszcza w dni targowe, pewna 
kategorja osób przejeżdża się 
bezpłatnie pociągami, starając się 
w rozmaity sposób uśpić czujność 
organów kontrolnych.

OnegdaJ urządzono wiec nie­
spodziewana obławę na dworcu 
kolejowym w Mikołajowie przez 
kilku kontrolerów biletowych, 
przy pomocy służby stacyjnej i 
posterunku policji, która data dość 
obfity rezultat.

Gdy zbliżał się ar. stacji po­
ciąg osobowy Nr. 1711. pewna 
grupa podróżnych z widoczna 
niecierpliwością opuściła pociąg, 
dążąc szybkim krokiem ku jedne­
mu z wyjść stacyjnych. Ku ździ- ■ 
wieniu swemu spostrzegła jednak . 
ta gruoa osób. że wpadła w  pu- *

Pogranicze iow., 10. grudnia.
Z Moskwy donoszą nam: Dawny

projekt znanego podróżnika i działa­
cza Ligi Narodów, Fr. Nansena, doty­
cząc) przetu dli ma 23 tysięcy rodzin 
uchodźców Armeńczyków (z Armenji 
tureckiej) na teren sowiecki, przybrał 
obecnie realne kształty i blizkim jest 
zrealizowania.

Nansen mianowicie zawiadomił 
rząd sowiecki, te Rada Ligi Narodów 
zasadniczo zaaprobowała jego projekt 
oraz w>znaczyła pożyczkę 9 miljo- 
nów rubli zł. na cele zrealizowania 
projektu. Rząd sowiecki natomiast 
zgodził się na bezpłatne udzielenie 
33 tys. dziesięcin ziemi ornej w okoli­
cy Eriwania (w Armenji sow.) celem

Pogranicze aow., 10. grudnia.
Z Szaturska (rejon moskiewski) do­

noszą: Odbyło się tu przy udziale spe­
cjalnego korpusu dyplomatycznego, u- 
roczyste otwarcie olbrzymiej central­
nej stacji elektrycznej o sile 65.000 
H. P. Stacja ta ma zaopatrywać w 
prąd elektryczny cały przemysł ob­
wodu moskiewskiego. Budowało ją 
kilka lat konsorcjum największych 
przedsiębiorstw elektrycznych z Nie-

Pogranicze aow., 10. grudnia.
Z Moskwy donoszą: Niedawno rząd 

sowiecki demonstrował w obecności 
dyplomatów zagranicznych swój wspa 
nialy skarb brylantowy, pozostały a  
czasów carskich, a przedstawiający o- 
gromną wartość historyczną i  finan­
sową. Obecnie rząd moskiewski zdecy­
dował się wysprzedać cały ten skarb

l  łapkę, gdyż w szystkie możliwe 
wyjścia były obsadzone.

W ten sposób 7 pasażerów 
bezbiletowych dostało sie w ręce 
kontrolorów.

W tej samej chwili powstała 
panika przy pociągu wśród resz­
ty „gapiarzy", którzy usiłowali 
wydostać się z matni. Nie namy­
ślając się długo wskoczyli r.apo- 
w rót do pociągu, który w  między­
czasie ruszył z miejsca, a gdy 
pociąg w  dość szybkim ruchu 
znajdował się ,iuż poza obrębem 
stacji, trzech osobników wysko­
czyło i znikło mimo zarządzone­
go nościgu.

Gorzej wyszło kilku amatorów 
jazdy „na gapę“, którzy widząc, 
co się na stacji dzieje, nie w ysie­
dli wcale z pociągu, lecz pojechali 
dalej aż do krzyżowania z pocią­
giem ze Stryia, którym następnie 
wrócili do Mikołajowa.

Przeznaczenie ich nie minęło, 
bo wpadli później w rece kontroli, 
którą rozszerzono także i na ten 
pociąg.

osiedlenia tych 25 tys. Armeńczyków 
na roli. Pożyczka Ligi Narodów będzie 
wydana rządowi Armenii aow. wy­
łącznie na cele sztucznej irygacji tycb 

rSbszarów rolniczych.
Celem dokładnego opracowania 

szczegółów oraz zbadania warunków 
technicznych bawią obecnie w Eriwa- 
niu sekretarz Nansena kap. Kwisling 
oraz inżynier angielski Mackintosli 
.Mają oni uzgodnić opracowany przez 
nien szczegółowy plan z rządem so 
wierkim. Kap. Kwisling oświadczył, 
że z Moskwy nagle wyjeżdża do Gene­
wy, gdyż cala impreza Nansena zo­
stanie definitywnie załatwiona po­
myślnie w odbywającej się obecnie 
grudniowej sesji Rady Ligi Narodów,

miec, Anglii, Czechosłowarji i  Sewie- 
tów. Rzecz charakterystyczna, że am­
basador francuski w Moskwie, Her- 
bette, wygłaszając mowę pow italną w 
imieniu korpusu dyplomatycznego, 
właśnie podkreślił współprace wiedzy, 
kapitału i inicjatywy Zachodu i 
Wschodu w celach gospodarczego od­
rodzenia Bolszewji. Na ten temat mó­
wił też Trocki w imieniu rządu so­
wieckiego.

(czy nie na cele agitacji przewroto­
wej?). W tym celu zawezwano du 
Moskwy reprezentanta konsorcjum am­
sterdamskiego Wen-Dame, który ma 
zamiar zakupić cały skarb i przybył 
do Moskwy w towarzystwie 10 naj­
większych światowych fachowców bry­
lantowych...

- " • O " - ,

K r o n ik a  p r o w in c jo n a ln a

1  ż y c i a  Ż ó ł k w i .
(Od naszego korespondenta).

Żółkiew, w grudniu.
Niedaw no święcił tu 25-lecie 

pracy zawodowej, dyrektor tutej­
szego gimnazjum państw, p. Henryk 
Krzyżanowski. Grono profesorów, mło 
dzież gimnazjalna i seminarjalna zgo­
towały samorzutnie uroczysty obchód 
tego jubileuszu. Jubilat był przedmio­
tem objawów powszechnej sympatji, 
a wśród otrzymanych życzeń wybija 
się na plan pierwszy J. E. ks. arcyb, 
Twardowskiego.

Apel do Kółka amatorów sztuki i  
muzyki. Ogólna stagnacja odbiła się 
także na naszem Kółku amatorów 
sztuki i muzyki. Już dłuższy okres 
czasu minął od ostatniego przedsta­
wienia. Czyżby naprawdę nie można 
było nic zrobić? Czekamy z upragnie­
niem na jakiś znak życia Kółka, któ* 
re umilało nam w tak sympatyczny 
-sposób chwile prowincjonalnej nudy.

Osobiste. P, radca wojewódzki M, 
Zieliński, starosta tutejszego powiatu, 
został zamianowany komisarzem rzą-. 
dowyin tut. Wydziału powiatowego, 
następnie p. dr. Kazimierz Turzański, 
komisarzem rząd. miasta, a do Rady 
przybocznej tymcz. Zarządu miasta 
weszli pp.: Michał Chmiel i Samuel
Keder. ^

Odczyt o Żeromskim. Staraniem 
tutej. żyd. Kółka miłośników kultury 
i sztuki wygłosił dnia 28. zm. p. M, 
Mehlmann, słuch. fil. w sali Domu 
pracy przy Zakładzie sierót żyd. -*  
odczyt o działalności i twórczości nie-, 
dawno zgasłego śp. Stefana Żerom­
skiego. E. Hay.

 O--------

H powodzi d o lo m .
Nowy Jork, w grudniu.

(B.) Niedawnu ukazało się w Wa­
szyngtonie oficjalne sprawozdanie rzą-, 
du amerykańskiego z wysokości kapi-. 
talów, zaangażoweuych w przemyślą 
amerykańskim. Wymienione tam su* 
my dochodzą do zawrotnej wysokości, 
1 tak w przemyśle stalowym i żeiaz* 
nym zaangażowano 5.500 miljonów 
dolarów, w przemyśle tekstylnym 5.000 
miljonow, w przemyśle chemicznym  
3.700 miljonów, w branży mięsnej' 
; Chicago) 3.000 miljonów, w przemy* 
śle drzewnym 2.500 miljonów, w prze-, 
myślę filmowym 1.500 miljonów dola* 
rów. Słowem — Ameryka kąpie się w. 
powodzi złota, o którem my nawet po* 
jęcia nie mamy. A jednak rzecz cie* 
kawa — w Ameryce panuje jeszczt} 
większa drożyzna, niż u nas.

—  O —

Zgon luiljooera oszusta.
Nowy Jork, w grudniu.

(+ )  W małym pokoju trzeciorzęd* 
nego hoteliku w Chicago zmarł oneg-. 
daj John Wortbington, zwany „samot* 
nym wilkiem z ulicy La Salle“, jeden 
z największych oszustów, jacy kiedy 
kolwiek istnieli. Odznaczał się on nie* 
tylko ogromnym sprytem, ale takżej 
świetną znajomością ludzi i obrotów; 
finansowych. ,

Niezwykłą swą karjerę rozpoczął, 
wygrawszy na wyścigach 5 dolarów, 
Ta drobna kwota stała się podstawą) 
jego fortuny. Zamiast jednak iść prostą 
ścieżka ku majątkowi, popełnił szereg) 
niesłychanie zręcznych i skompliko* 
wanych oszustw. Skazany na więzie* 
nie, uciekł do Meksyku, skąd dopiera 
czując zbliżającą się śmierć, wrócił 
do Chicago, by umrzeć w rodzinnenj 
mieście.

Król oszustów pozostawił dwa mii 
ljony dolarów majątku, który zapisą 
dwu swoim córkom.

Przesiedlenie Armeńczyków do Rosji.
Telefonemat własny „Gazety Porannej").

Pod znaniem WMu j  p M i  fioiszow! ?
Współpraca wiedzy i kapitału Wschodu i Zachodu

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").

(Telefonemat „Gazaty Porannej").
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TEATR WIELKI:
Piątek 11. b. m. „Wilki", Ceny zni­

żone.
Sobota 12. b. m. o gud i. 3 popol. „Nuc 

Listopadowa". Przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej.

Sobo*- 12. b. m. o godz A30 wiecz. 
„Lakme" gościnny występ Ady Sari i Fran­
ciszka Bedlewicza.

Niedziela, 13. bm. o godz. 3 popol. „Ży­
dówka". Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, 13. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Wilki". Ceny zniżone.

TEATR NOWOŚCI:
Piątek 11. b. m. „Marietta". Ceny zni­

żone.
Sobota 12. b. m. o godz. 3.30 popuł. 

„Dorina". Ceny zniżone popol.
Sobota 12. b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„ D z ik u sC e n y  zniżone.
Niedziela. 13. bm. o gods. 3.30 popoł. 

„Codziennie o 6-tej". Ceny zniżone popoł.
Niedziela. 13. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Marietta". Ceny zniżone.

TEATR BAŁT:
Piątek 11. bm. o 7.30 „Grube ryby" 

(Inauguracja sezonu). Gość. wystąp M. Je­
dnowskiego i J zymoorsk.jgo W gl. rolar.h 
Czarnowski, Łozińska, Helski - Kowalski, 
Zbrojewski, Nawrocki Sieniawa**.

Sobota 12. bm. o 7.30 „Grube ryby". 
Gość. występ M. Jednowskiego i Szymbor­
skiego. W gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski-Kowalski, Zbrojewski.

Niedziela 13. łun. o 4-tej popołudniu: 
„Grube ryby“. (Przedstawienie popular­
ne.) Ceny miejsc zniżone no połowy.

Niedziela 13. bm. o 7.30: „Grube ryby" 
Gość. występ M. Jednowskiego i Szymbor­
skiego. W gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski-Kowalski, Zbrojewski, Nawrocki, Sie­
nią wska.

+
Teatr Wielki daje dziś wspaniały dra­

mat, wysi uty z dziejów Wielkiej Rewolucji 
francuskie i, znakomitego pisarza francu­
skiego, Romain Rollanda p. t. „ W ik i l, w 
reżyserii p. Sosnowskiego.

Teatr Nowości daje dziś cieszącą się 
niebywałem powodzeniem i koncertowo gra­
na operetkę „Marietta", z pp. Korabianką 
w roli tytułowej. Produkcje taneczne układu 
p. Cesarskiego. Dekoracje Z. Halka.

Ostatnie dwa występy Ady Sari, zna­
komitej, światowej sławy śpiewaczki kolo­
raturowej, odbędą się w dn id jutrzej izym 
i w poniedziałek na scenie Teatru Wiel­
kiego w przepięknej egzotycznej operze 
Delibes‘a „Lakme". Obok świetnej artystki 
wykonawczyi partji tytułowej, wystypi go­
ścinnie znany chlubnie naszej publiczności 
p. Franciszek Bedlewicz, w popisowe; 
partji Gerarda.

„Panienka z magasynn", arcywesoła 
lekka komedja Petersa i Falka, ukaże się 
po raz pierwszy w Dizyszlym tygodniu na 
scenie Teatru Nowości.

Dyrekcja Teatrów podaje do wiadomości, 
iż wydane przez Kasy Teatrów, zniżkowe 
bilety akademickie, są ściśle złączone z o 
sobą, otrzymującą bilet i nie mogą być 
pod żadnym pozorem odstępowane nieupra 
wnionym do korzystania z ulgowych bi- 
letćw Posiadacze biletów obowiązani są na 
każdorazowe żądanie biletera, względnie 
kontrolera, okalać formalną legitymację a- 
kadumick > z fotografią.

„Noc Listopadowa" dla młodzieży szkol­
nej. Tak nam komunikują z Miejskich 
Teatrów, jutro, w sobotę popołudniu, wzno­
wiona będzie na scenie Teatru Wielkiego 
—- dla licznych rzesz naszej miodzieży 
szkolnej — nieśmiertelne arcydzieło Sta­
nisława Wyspiańskiego „Noc Listopadu- 
wa“. W „Nocy Listopadowej" wystąpią 
najwybitniejsi artyści naszego zespołu dra­
matycznego.

4c
1 Teatr Mały na filmie. Onegdaj znana 
firma kinematugraficzna zdejmowała na 
film w sposób bardzo pomysło wy i dowcip­
ny artystów i artystki Teatru Małego wraz 
z dyrektorem Ludwikiem Czarnowskim — 
Szeregu zdjęć dokonano przed gmachem 
Teatru Małego, na ulicach Lwowa, oraz 
przed hotelem Georgea. Film ten zobaczy­
my niebawem. Dzisiejsze inauguracyjne 
przedstawienie w, Teatrze Małym zaszczy­
cą swa obecnością reprezentanci władz i 
urzędów oraz lneraci i artyści lwowscy. 
Dekoracje do „GruLych ryb" wykonał

fiosijalskie igraszki jurnego pono Kong.
Iłowa edycja Iwawslslej „Radki Kariatydy".

S'użbodawca uwiedzioną dziewczynę chce zmusić do 
niedozwolonego zabiegu lekarskiego, a  wobec oporu,

wyrzuca na bruk.
Lwów, 11. Trudnią 

(X ). Służąca Katarzyna Korfan 
wniosła do policji lwowskiej oskarże­
nie przeciw swemu służbodawcy o 
treści istotnie o pomstą do nieba «ula  
jącej Jako 19-letnia dziewczyna przy­
była przed kilku miesiącami z Marko­
wa (pow. podhajecki) do Lwowa i 
wstąpił*, na służbą do niejakiego 

Kuby Bettingeia, 
zamieszkałego przy ul. Królowej Jad 
wigi 30. Była wówczas zupełnie nie­
winną dziewczyną.

Służbodawca jej wracając w nocy 
z miasta do aomu i przechodząc przez 
kuchnię, pewnego razu w czasie jej 
snu, do tona! na niej gwałtu. Gdy się 
obudziła, nie mogła mu już stawić o- 
poru. Ze wstydu zamilczała o tem 
przed jego żoną i znajomymi. Od tego

czasu uprawiał to stało. Po pewnym 
czasie

objawiły sit skutki.
Oświadczyła mu to, a on wówczas 

posłał ją do pewnego lekarza przy ul. 
Sobieskiego, aby poddała się niedozwo­
lonemu zabiegowi. Guy lekarz oświad-' 
czył jej, że jeśli w odmiennym stanie, 
nie chciała poddać się karygodnym za­
biegom. Powróciła do domu i oświad­
czyła to swemu służbodawcy. Ten 
wpadł

w  szalony gniew 
i żonie swej kazał natychmiast wyrzu­
cić dziewczyną z domu. Wśród zimy, 
nieszczęśliwa, chora dziewczyna zna­
lazła się na ulicy baz ładnych środków 
do ły d a . Czyn ten p Kuby zasługują­
cy na najsurowsze napiętnowanie, po­
winien spotkać się z zasłużoną karą.

znany art -malarz, b. dekorator scen lwow­
skich, Karol Polityński.

W niedziele popołudniu Teatr Mały da­
je specjalne przeds.awienie dla młodzieży 
i najszerszych warstw publiczności. G"ane 
będą „Grube ryby* w premjerowej obsa­
dzie z gościnnym w gstępem M. Jednow­
skiego. Ceny będą do połowy zniżone, t. zn. 
że iotel pierwszorzędny będzie kosztował 
zaledwie 2.50 zł. Są to istotnie ceny, ja­
kich Lwów dotychczas nie znał.

P izedspntdaż biletów de Teatru Malo- 
go odbywa się codziennie w składzie nut 
przy ulicy Tańskiej 1 od grJz. 9-tej rano 
do 1 szej w południe i od 3-ciej do 5-tej 
popoł. W dniu przedstawienia zaś od 6-tej 
wieczorem w Ka.ie Teatru Małego przy ul. 
Gródeckiej 2b.

Repi rtnai Teatru Bem tloi, ul. Rąjtana 3:
Codziennie o godz. 2U-ej „Łątki 1925" 

Osoby: S. Krzyński, J. Oświecający, G. Rab­
ski, Prof. Culjusz Jeiner, Ignacy Gentle- 
Mann, L. Dr. Andau, Pewien grek, 
Ten-ryk Babrawiński, Panna Bodok, 
Moszko Francowicz itd. itd. W niedzielę 
i święta przedstawienia popołudniowe o 
godz. 17-tej. Bilety wcześniej do nabycia 
w magazynie nut Seyfartna ul. Akademi­
cka.

*
„Łątki 1925" zaczynają już sobie zyski­

wać popul irność, o czem świadczy frek­
wencja z dnia na dzień rosnąca. Tekst u- 
zupełnia się codziennie nowymi ustępami 
zaczerpniętymi z codziennych aktualiów. 
Zespół Semafora znajdujący się chwilowo 
na objeżdzie prowincjos alnym, wraca w 
tych dniach i brać będzie również udział 
w- wykonywaniu tekstów i piosenek 
„Łątek",

' \V I ir7 D M  w ciąguj-dnej godziny naj- 
“11 ULIlMnl nlezdolnlej»zyc i sma.orów  

tańca „TANGO PARISIŁN* po cenach 
przystępnych MAURICE prof de drnce 
moderne, Parts -  .R H Y T H M 08* u f.

G r o d z ic k ic h  2 .  
m

Dy.akr.ja Misisklsi kolei Mektrysmaj we
Lwowie, zawiadamia, żp celem udogodnie­
nia P. T. Publiczności dojazau i przpsia 
dunia do Teatru Nowości — zostaną skie-, 
rowane wozy oznaczone liczbą „9“ przez 
ul. Słoneczną i kursów a< będą między Par­
kiem Kilińskiego a Gabrjelówką. Wozy o- 
znaczone liczną „10“ kursować będą mię­
dzy rogatką Zamarstynowtką a Wałami 
Hjtmańskiemi, przez płac Krakowski i ul. 
Zamarstynowską — jak poprzednio.

Wielki Podwieczorek Artystyczny na ce­
le humanita-ns urządza Koło Polek w nie­
dzielę 13-go b. m. w Towarzystwie Peda­
gogicznym. ul. Z ir orowicza 17, z łaskawym 
wspóludziałem WP. Zofji Barwińskiej, Ko- 
rabianki. Rapackiej, Ramertównej, Milsku - 
go, Sowińskiego, Władzia Zwirhcza i in­
nych. Produkcje taneczne loterja fantowa, 
bufet obfity a tani. Początek o 4-tej. Ce­
ny wstępu 1.50, akademicki 1 ?,}

Ofiara Kolonji Amei ykanskie] dla dalaci 
, i k i c l  W dniu wczorajszym p. Merle 
Scott, Dyrektor Okręgu Warszawskiego 
Związku Młodzieży Chrześcijańskiej (Y. M. 
C. A.) złożył w PolskOrAmeryKańskim K„

milecie Pomucy Dzieciom sumę zł. 289, ze­
braną wśród członków tutejszej Kolonii A- 
mery kańskim z okazji narodowego t triery - 
kańskiego Święta Dziękczynienia („Thanks 
Givings Day“) na pomoc dla dzieci pol­
skich. Ten piękny czyn naszej Kolonji A- 
merykańskiej dowodzi, że niedolo dzieci 
naszych i nadal żywo interesuje szlachetny 
Naród Amerykański, ktorego wielka ofiar­
ność uratowała w swoim czasie olbrzymie 
rze*ze az.eci polskich od zagłady.

Widma i upiory w życiu i lii raturze. 
Oto temai wykładu Jana Pietrzyckiego za­
powiedzianego na dochód bursy św. Stani­
sława Kostki w sali Bourlarda 5 w sobotę 
12. grudnia o godz. 8 wieczór.

Koło Lwowskie Tow. opieki kulturalnej 
nad Polokami sagianioą im. Adama Mickie­
wicza Zaprasza na odczyt p. K. Żuraw­
skiego „Na Grunwaldzkim Szlaku" (z o- 
brazami świetlnymi), który odbędzie się w 

łpiątek II. grudnia 1925 r. w sali Instytutu 
technologicznego, przy ul. Bourlarua I. 4
0 godz. 6-tej wieczorem. Treść odczytu: 
Polskie kresy niewyzwolone: Śląsk Opol­
ski, Powiśle Kwidzyńsko-Sztumskie, War­
mia, Mazury pruskie. — Najbardziej zanied­
bany szczep ludu polskiego. — Jego dzieje
1 położenie kulturalne, ekonomiczne i poli­
tyczne. — Potrzeba pomocy i jej program.— 
Działdowski skrawek Mazur włączony w 
granice Polski. — Jego stan obecny i naj­
ważniejsze potrzeby kulturalno-oświatowe i 
ekonomiczne. — Nrród polski musi pokazać 
co Mazurom dać możel Co możemy zrobić.

Towarsystwo naukowa we Lwowie. Po­
siedzenie Wydziału matemr*yczno-przy- 
rodniczego odbędzie się w poniedziałek, 
cmia 14. bm. o gouz. 6 wiecz. v Instytucie 
Zoologicznym Uni«ę (ul. św. Mikołaja 4), 
na ktorem prof. dr. Zygmunt Deyber przed- 
s*awi sześć prac z zakresu 1 'ystatografji,

Wykłi a w Ognisku Ofic .ów. W pią­
tek, 11. bm. o godz. 17.30 odbędzie się w 
Ognisku Oficerów przy ul. F.edry 1. 1, wy­
kład ‘pr .fesora Derynga, prezesa S<=kcji 
Techn. Tow. Wiedzy Wojskowej w War­
szawie, na temat: Konieczność współpracy 
3oołecz°ństwa z wojskiem dla technicznej 
obrony { »ństwa. Zapow.edziany poprzednio 
uykted płk. dr Kończackiego na temat „Po­
lowa służna zdrowia w kawalerji", odbędzie 
się dopiero w dniu 18. grudnia br.

„Lwowska Lutnia Macierz" urządza w 
sali Ogniska Oficerskiego, ul. Fredry 1. 1, 
w sobotę, 12. Tm. o godz. 8 w*ecz. Ki icert 
ze współudziałem artystki opery p. Wiktorji 
PadtJwny i orkiestry 40 pp. W programie 
kompozycje: Stojowskiego, Mikul )go, Gou­
noda, Veridego, Bizeta, Rubinsteina i Ros- 
i iniego. Dyryguje i akompaniuje dyrektor 
opery p. Jarosław Leszczyński.

T Polskiego Tow. Eki inamiczuago. W 
piątek dąia 11. bm. o gouz. 6-tej popołudniu 
w sab Izby handlowej i przemysłowej od- 
będzi. sin zebranie dyskusyjne na temat 
sanacji obiegu pieniężnego. Dyskusję zagai 
p. Dr. Roger Bataglja. Goście mile wi­
dziani.

(X) Kronika złodziejska ubiegłej doby.
Z m i szk inia Bema Nussbauma, Boczna 
Dekerta 10, skradziono 7 otwartej szafy 
większą ilość bielizny, wartości 160n zł. — 
Kratę piwnicy w realności przy ul. św. Mar­
cina 26, przepiłował ktos, a  nie zna­

lazłszy w piwnicy nic wartościowego, za­
brał sobie „na puc:echę" tę kratę, wartości 
150 zł. —■ Marji Tomb -kiewicz, służącej 
(Stryjska 7), z kosza skradziono 61 zł. —■, 
Katarzynie Szymczyszyn (Sadownicka 112) 
sk-adła jakaś niez, ana dziewczyna płaszcz 
i 2 kożuszki. — Majorowi Henrykowi Sło- 

iowbkiemu skradziono i kieszeni w reatrze 
Nowości portfel z 272 zł. i dokumentami.

(X) Zgrnchotany przez własny wóz. 
14-letm Leon Ulrich ze Zniesienia, jadąc 
wczoraj wozem, spadł pod koła i doznał 
zgniecenia kręgosłupa.

(X) Znown oiiaiy niooczy: zczanych 
chodników Dziwne niedbalstwo posterun­
kowych, którzy nie zmuszają dozorców do 
oczyszczania chodników, wydaje coraz tra­
giczniejsze rezultaty. Doświadczył ..ego na 
własnej skórze przodownik policji Tan 
Syrko, który przechodząc ulicą Pijarów, po­
ślizgnął się i upadłszy, złamał lewą nogą. 
— Również 35-letnia Rozalja Bań, kurko­
wa z Krystyn opola przechodząc ulicą 
Kaźmierzowską, upadła tak nieszczęśliwie, 
że złamała lewą nogę.

Związek Stomatologów lwow­
skiej Izby Lekarskiej oraz Gre- 
mjum Dentystów Techników o- 
strzega przed przyjmowaniem po­
sad u lekarzy-dentyslów byłych 
uczelni rosyjskich, t. zw. zubnych 
wraczów, gdyż nie są upoważnie­
ni do zatrudniania u siebie techni­
ków dentystycznych ani p rak ty ­
kantów, a św iadectw a przez nich 
w ystawiane nie posiadaja w ażno­
ści w  myśl reskr. Min. Spraw  
Wewn. Generalnej Dyr. Służby 
Zdrowia No. Z. O. 1979/25 z dnia 
26 marca 1925. 8196

Dr. Allerhand. Ordower

Ks. ».:cyjiskup Cieplak przybędzie do 
Wilna z końcem stycznia 1926. Ingres na 
katedrę arcybiskupią nastąpi w początku 
luleęo

W nosi drożyzny w W arszawia We-, 
dle obliczeń sekcji handlowej Targów war­
szawskich w okresie od 26. listopada de 
5 grudnia ceny irtykułów żywności wzro­
sły w Wa-szawie o 10.8 prc.

Podiożenui jazdy koleją we Francji.
Najwyższa Radl francuska kolej, uchwa-j 
liła przedłożyć mm. kolei wniosek o pod­
wyższenie cen biletów z dnia 1. stycznia 
w I. kl. o 20 prc., w II kl, o 30 prc., w III 
kl_ u 40 prc.

Dnnaj stanął. W następstwie wielkich 
mrozów i pojawienia się dużej kry na Dur 
na;u została przerwana komunikacja rzecz­
na w całym dolnym biegu rzeki.

W śród pism  
i  książek.

Nowy tom Biblioteki dzieł wybozowych.
„Noa Nua“ Pawła Gauguin wyszła nakła-. 
dem Bibljoteki Dzieł Wvbor„ Lwów Zimo- 
rowicza 5. Książka wielkiego malarza, ja­
kim jest Paweł Gauguin, należy do naj­
subtelniejszej literatury świata. Była swe-, 
go czasu wielką rewelacją literacką tak 

ze względu na swoją artystyczną prosto­
tę i bezpośredniość w obrazowaniu, jak 
też ze względu na wysoką uczuciowość, 
tropikalną namiętność i poezję egzotyzmu,

Zygmunt Fedorowski: „Biała Sarsuka". 
Lwów 1925. (n) Literatura dla młodzieży 
wzbogaciła się książką ciekawą i dobrą. 
Bohaterami są biali i czerwonoskórzy. Te­
renom walk — prerje i ouszcze amerykań­
skie Od dość obfitej beletrystyki tego typu 
odbija powieść p. Fedorowskiego zręcznym 
przemyceniem dc akcji motvwów polskich, 
"sobistych i społecznych. Fabuła żywa, 
„jednym tchem" połykana Drzez młodych 
czytelników i pirkne ilustracje prof. Rybi 
kowskiego specjalnie zalecają tę książkę 
iako niedrogi a odpowiedni podarunek oko 
licznościowy.
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Dziwy tropikalnej fauny.
Polowanie na olbrzynTą jaszczurkę. — Rybołostwo z tukiem i oszczepem. — Ła­
dna rzecz taka: ptak zjada ptaka. — Małpiszon Titina

szych ptaszków.
(Do ryciny na str. 1-szej).

P aryż , w grudniu.
(+ ) . Malarz Maurycy Pathe przy­

wiózł szereg interesujących zdjęć z po­
dróży swej do Nowej Gwinei. Wśród 
nich wyróżnia się fotografja, przedsta­
wiająca polowanie na legwana, olbrzy­
mią jaszczurkę, mającą około 2 mtr. 
długości. Zwierzę to, przypominające 
kształtami

potwory przedpotopowe, 
przyszło się wygrzewać na słońcu nad 
brzegiem rzeki, nie spostrzegłszy, że 
ludzie są w  pobliżu- Pathe kazał swym 
czarnym służącym złapać żywcem ten 
piękny okaz tropikalnej fauny. Dwaj 
murzyni momentalnie spletli 

pętle z  ljan 
i zbliżyli się ku zwierzęciu. Legwan 
rzucił się przez wodę do ucieczki, lecz 
łowcy szybko doścignęli go i zręcznie, 
zarzuciwszy pętle na szyję i łapy, 
wkrótce w tryumfie przywlekli rozpa­
czliwie broniącego się jeńca.

Pathe był też świadkiem osobliwe­
go sposobu łowienia ryb. Krajowiec 
posługuje się w tym celu rodzajem 

cienkiego ilzirytn, 
który wystrzela z luku do upatrzonej 
ryby. Dziryt drugim końcem jest na 
rysunku uwiązany do ramienia łowcy. 
Łatwo sobie wyobrazić, jakiej trzeba 
zręczności, by trafić rybę w  wodzie ta­
kim pociskiem, a jednak rzadko kiedy 
zdarza się, by myśliwy spudłował.

Osobliwością Nowej Gwinei jest też 
ptak-nosorożec, o olbrzymim dzióbie, 
opatrzonym rogiem. Drapieżnik ten bez 
sumienia konsumuje pomniejsze pta­
szki.

Pathe miał też niemiłą przygodę w
podróży: Oto obłaskawiona

Egzotyczne dowody 
uwielbienia.

Lwów, w  grudniu.
(b). Nieodżałowany laureat Nobla 

Władysław St. Reymont krótko przed 
swą śmięrcią otrzymał pierwszy 
tom „Chłopów" drukowanych po 
japońsku. Tłumacz Asador Kato zao 
patrzył egzemplarz własnoręcznym 
dopiskiem w języku angielskim treści 
następującej:

„Z pańskim opisem natury ludz- 
k.ej, pc-ywiązanej do ziemi, spędziłem 
rok cały najbardziej zachwycającego 
literackiego żywota, będąc w  możności 
uniezależnić się od całego wrzasku cy­
wilizacji".

Przysłany egzemplarz wygląda in­
teresująco. Wydany jest na pięknym 
japońskim papierze, ozdobiony portre­
tem autora „Chłopów" oraz kilkoma 
ilustracjami o motywach polskich. 0 -  
fcładka utrzymana jest również w cha­
rakterze polskim, co dla inteligentnej 
publiczności polskiej stanowić będzie 
objekt wielkiego zainteresowania.

Książka oprawiona jest w szare 
płótno, przypominające nasze samo­
działy. Zarówno tłumacz, jak i wy­
dawca z pietyzmem potraktowali dzie­
le polskiego pisarza.

Tom pierwszy przetłumaczony na 
język japoński liczy 517 stron.

Przedmowę do tego pierwsezgo wy­
dania napisał poseł Rzeczypospolitej 
polskiej w Tokio p. Stanisław Patek. 
W najbliższym zaś czasie ma się uka­
zać przekład „Chłopów" w jęzvku hin­
duskim.

małpa-szympmsica 
Titina, skorzystawszy z chwilowej je­
go nieuwagi, bezczelnie włamała się do 
klatki zawierającej najrzadsze okazy 
ptaków tropikalnych i zapominając o 
swej roślinożernej naturze, zjadła 
wszy „tnie co do jednego. Chytra małpa

Operacjo serca
Pacjent byt przytemny

Londyn, w grudniu.
„The Lancet" opisuje niebywałą 

dotychczas operację, dokonaną w, jed­
nej z klinik chirurgicznych w Lon­
dynie.

Młody pilot, ciężko ramny podczas 
wojny, cierpiał od tego czasu na sza­
lone bole, spowodowane naciskaniem 
postrzelonych tkanek na serce. Leka­
rze zadecydowali konieczność usunię­
cia tych tkanek, lecz chory był tak 
osłabiony, że nie można było robić tej 
operacji pod chloroformem i postano- 
wiuo znieczulić zastrzykami z nowo-

Wars. awa, 10. gruania.
Właściciel sklepu przy ulicy Sta­

lowej w Warszawie, na Pradze Abra­
ham W., sam chasyd prawowierny, 
ma dwóch synów, wyznających 

poglądy postępowe.

pożera kolekcję najrzad-

podpał'zyła jak się otwiera klatkę i 
spostrzeżenie to wyzyskała dla zaspo­
kojenia swego apetytu. Ptakożema Ti­
tina odbyły Dóźmej podróż do fcluropy 
i ubecnie jest ozdobą ogrodn zoologicz­
nego w Berlinie, gdzie tęsknie wspomi­
na ucztę z ptaszków nowogwinejskich.

bez natóazy.
i ti*e czul wcale oolu.
kokainy miejsca w bliskości serca, 
gdzie znajdowały się chore tkanki.

Po kilku takich zastrzyLarh chirur­
dzy przystąpili do operacji i po zrobie­
niu otworu w klatce piersiowej wycięli 
pacjentowi chore, zapalne tkanki,

Podczas operacji chory, zupełnie 
przytomny, rozmawiał z otoczeniem 
i utrzymywał, że nie doznał żadnego 
boln i  nie czul, co się w jego wnętrza 
arlało.

W świecie lekarskim fakt ten wy­
wołał wieikita wrażenie, otwiera on bo­
wiem nowe tory łączenia w wypad­
kach zapaleń woreczka sercowego..

Z racji tej między ojcem a synami 
dochodziło częstokroć do scysji.

W ostatnich czasach synowie o- 
świadczyli ojcu, iż nie widzą racji

zamykania sklepu w soboty,

wobec czego będą w tym dniu handlo­
wać.

Próżno starr ojciec protestował, sy­
nowie postawili na swojein.

Fakt ten wywołał poruszenie 
wśród chasydów rraskich:

nie dopuścili go do bóżnioy 
na wspólne mudły, grożąc dalszemi 
represjami, o ile sklep będzie nadal 
rlwarty w soboty.

Mimo sprzeciwów ojca, synowie, 
drwiący z chasydów, po raz drugi w 
następną sobotę sklep otworzyli.

I po raz drugi starego Abrahama 
prawowierni współwyznawcy ode­
pchnęli

z przed progów bóżnicy.
Przejścia te zatargały duszą starca 

Rozchorował się poważnie i popadł w 
rozdrażnienie tak ciężkie, iż postano­
wił zerwać z życiem.

W tym celu udał się do sypialni 
i przyczepiwszy pasek do hak i, po­
wiesił się.

W owej chwili wypadkowo w eszli 
do pokoju służąca. Na widok 

drgającego starca 
wszczęto alarm.

Desperata zdołano uratować. 0 -  
świadczył on jednak, że mimo to ży­
cie sobie odbierze.

— Nie chcę patrzeć staremi oczy­
ma, jak młodzi

łamią wiarę ojców.
Zdarzenie to wywołało wśród 

współwyznawców na Pradze wielkie 
wrażenie.

 O-------

Pola Nrgri śpiewa 
,v sześciu językach.

Nowy Jork, w listopadzie.
Pola Negri dała tu „recital" wokal­

ny w sześciu jęzvkach i w każdym z 
nich śpiewała, z wyraźrą dykcją i wy­
mową, oraz akcentem właściwym  
każdemu z tych języków

Krytycy zarzucają jej odrobinę 
sztuczności, ale powszechnym jest po­
dziw dla tej artystki filmowej, biegłej 
także i w śpiewie — a wszyscy wyra­
żają jej uznanie za ożywienie, z ja­
kiem swój program wykonała w 
przeciwstawieniu do innych „recita- 
listów", zwykle bardzo „sztywnych".

Publiczność oklaskiwała ją przez 
cały czas programu.

 O— —

Etfetrjcjo a  transfuzja 
brwi.

Nowy Jork, w  grudniu.
( + )  Szpital Greenpomt w Brookly­

nie dokonał interesujących prób prze­
noszenia krwi nie drugą operacji, lecz 
za pomocą elektryczności. Służący do 
tego celu aparat składa się z małego 
elektrycznego motoru i strzykawk; o 
zawartości dwu centymetrów sześcien 
nych. Aparat działa automatycznie, u- 
możliwiając nieprzerwaną i regularną 
transfuzję po 2 cm* naraz. Przeciętna 
porcja, potrzebna do uratowania zdro­
wia i życia choremu wynosi okolą 
500 cms.

 r.-------

Niemiecka ifaja tranzytowa wy­
uczona z komom acji polskie!.

(.Telefonem od naszego korespondenta).
Katowiuo 10. grudnia.

Z dniem 1. grudnia b. r. otwarto d'a ru­
chu osobowego i bagażowego nowo wybu­
dowaną, okiekną linjr Chorzów—Brzezi­
ny—Szarlej, biegnącą dokota niemieckiego 
węzła bytomskiego na obszarze polskim 
Tam samam odpada an] alnia tranzyt pn  i 
Bytom.

W komunikacji osobowej i bagażowej 
między Lwowem a Poznaniem wchodzi o- 
becnie w rachubę tylko jeszcze tranzyt 
przez niemiecki odcinek między Lublinem 
a Łęką.

Humor.
TEMPOM MDTANTUR.

Dzisiaj biali tańczą przed dzikimi murzynami.

Z warszawskiego bruku.
T ragedja głęboko wierzącego starca, chasyda,

(Od naszego korespondenta.)



Nr. 7629 „CTAZETA PORANNA1* * dnia 12 grudnia 1925. Sir. l t

Blistwa podziemne pomściły geologa.
Jak profesor popsuł krew  właścicielom uzdrowisk i co z tego wynikło. — Nagana 

sądowa. — Wulkany odzywają się w  obronie swego proroka.

O B R O M  W  AKCJACH.

Paryż, w  grudniu.
(+ )  Prowincja francuska Owcrnja 

(Auvergne) jest, jak wiadomo, krajem 
wygasłych wulkanów, sku+ecznych 
wód mineralnych i dobrze prosperują­
cych uzdrowisk. Właściciele tych o- 
statnich zawrzeli formalnie z oburze­
nia, gdy nagle po Francji gruchnęła 
wieść, że rzakomo wygasłe wulkany 
Oweroji lada chwila mają ożyć i plu­
nąć

ogniem i  lawą
na głowizny licznych kuracjuszy.

Tego wulkanicznego bigosu narobił 
mimowoli niejaki p. Glayeau, profesor 
uniwersytetu i geolog. W j ednem z 
pism fachowych umieścił ol bardzo 
uczony artykuł, dowodzący możności 
zmartwychwstania

wulkanów owernijskich.
Pisma naukowe czytają przeważnie 

tylko — sami uczeni Niestety, artykuł 
ów spodobał się także dziennikum, 
które go powtórzyły, opatrując soczy­
stymi tytułami. Na kuracjuszy

Komuuiiiacja powietrzna 
Polsftioj Linii Lotniczej

w mies. listopadzie 1925 r..
Lwów, 11. grudnia. 

Samoloty Polskiej Linji Lotniczej 
w ubiegłym miesiącu kursowały na 
wszystkich pięciu łinjach (Warszawa, 
'‘Iraków, Lwów, Gdańsk ł  Wiedeń), 
przelatując przestrzeń 52.280 kilome- 
trów i przewożąc 318-łn pasażerów i 
3.953 lewarów or<m 54.5 kg. poczty.

Nadzwyczaj ciężkie warunai atmo­
sferyczne, gęste mgły i częste opad"} 
śnieżne nie pozwoliły na dokonanie 
wszystkirh podróży, przewidzianych 
normalnym rozkładem lotów. W cy­
frach zmniejszenie s'ę ruchu wynosi 
około 40 proo., regularność przeciętna 
zaś 95.7 proc. Nieszczęśliwych wy­
padków nie było.

 -O— .

H g j M I  Konsul zamie­
szony w  aferę szpiegowska
Sensacyjna odkrycie policji w  Clnjn.

Bnkareszt, w  grudęiu. 
(B.) Pograniczna policja w Cluju w 

Transylwanii dokonała sensacyjnego 
odkrycia. Nagła rewizja, przeprowa­
dzona w lokalu węgierskiego konsula­
tu, wvkryła mieszczące się tam biuro 
informacyjne, pracujące <na korzyść 
Węgier. Szefem biura był sam konsul 
węgierski I. Silagyi. Pośredniczką dla 
dortarc sania wiadomości do Budapesz 
tu była niejaka Piroszka, znana ru­
muńskiej policji ze swej szpiegowskiej 
działalności. Sam Silagyi utrzymywał 
stosunki z oficerami miejscowego do­
wództwa wojskowego. Podczas rewizji 
znaleziono na składzie w konsulacie 
mnóstwo fałszywych paszportów i  wo­
jennych dokur-entów. Następnie stwler 
dzono, że Silagyi‘emu udało się przy 
pomocy pieniężnej uwolnić szereg osób 
Węgierskiej narodowości, odbywają­
cych karę w więzieniu wojskowem. 
Konsul Silagyi został aresztowany, a 
wraz z nim także kilku innych wybit­
niejszych Węgrów, którzy dostarczali 

fwnniężnvch środków dla jego akcji.
— 3' »—

pi dl strach.
Uzdrowiska owernijskie momentalnie 
opustoszały, gdyż goście nie mieli o- 
choty pewnego dnia hwędzić się w 
dymie i  skitapnać ]ako mnmje w  stru­
gach lawy i popiołu.

Właściciele uzdrowisk wobec tego 
wystąpili

z generalną skargą
przeciw czcigodnemu prof. Glayean, 
winiąc ,;o o "rujnowanie ich bytu i 
żądając odszkodowania.

Sąd wprawdzie odrzucił te dzikie, 
pretensje, zarazem jednak 

razowo upomniał 
geologa, aby zaniechał szerzenia ta­
kich ,,niecących paniką, a niczem nie­
uzasadnionych" pogłosek

Geolog, świadom swej niewinności,

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWI.

Lwów, 10. grudnia.
Ruch w papierach dywidendowych 

tnaly. Kursa me uległy zmianom. Za­
potrzebowanie skromne.

Z akcji bankowych zanotowano

s s w rs a l  pragnien iem  łsem str. Niewia­
domo jakich użył tajemnych zaklęć, 
by  poruszyć bóstw a podziem ne, Perse­
fonę i  E efajsta . dość, że pewnego dnia, 
górzysta ziemia Owernji

zadrżała w posadach* 
Krótkotrwałe trzęsienie ziemi wznie­

ciło popłoch wśród mieszkańców i rzu­
ciło Mady strach na właścicieli zdro­
jowisk. Prof. Glaveau zato chadzał w 
W chwale i  trjuuifie, poczytywany 
przez zabobonną ludność za 

czarnoksiężnika, 
który zawarł przymierze z niaczy ste- 
mi siłami.

Geolog wniósł niezwłocznie .do sądu 
podanie o cofnięcia owej nagany, a ja­
ko najważniejszego świadka na dowód 
swej tezy wezwał... wulkany Owernji...

transakcję (dawno nlenotowanym) B. 
Związku Spółek Zarobkowych.

akcjach przemysłowych obroty 
kilkoma papierami, przy małej stosun­
kowo po lały

Chciano płacić za Chybie 4*25 
(4*50 towar) nadto poszukiwano bez 
zaofiarowania Lokomotywy.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie słaK

Lwów, tO. grudnia. 
Zarobkowy 4*75, Hipoteczny 0*40 

Criodorów 5 -45, 5* 10, Gazollna 1*30. 
Oikos 0*90, Pezet 0*07, Tesp 3'00.

Giełdą zbożowa.
Lwów, tO grudnia.

V  obrocie giełdowym tylko spora­
dyczne transakcje w owsie e sportowym, 
za który płacono loco Piotrowice doi.
2 95. Sytuacja i ceny na ogół nie- 
z.m. nione.

Tendencja lekko zniżkowa. 
Usposobienie spokojne.

Giełda w arszaw ska.
Warszawa, 10. grudnia. (Tel. G. n.)’ 

Dolary 9.48, Belgia 42.94, Holanija 380.85, 
Londyn 45.96, Paryż 35.72 Praga 28.08, 
Szwajcaria 182.70, Wiedeó 133.42, Wio­
chy 38.17, 8-prc pożyczka 80.00, pożyczka 
konwersyjna 43.50, pożyczka dolarowa
506.30, pożyczka kolejowa 85.00

Gtołdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 10. grudnia. \.Tel. G. P.) Paryż
10.57, Londyn 25.15.2, Nowy Jork 518.7, 
Berlin 1235, Wiedeń 73.12, Praga 15.37)4, 
Bukareszt 2.37 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W!“4« i, 10 grudnia. (Tel. G. P.) Do­

lary 711, marki niem. 168.50, angielskie 
skie 3.22, szwajcarskie 136.20, węgierskie
34.30, jugosl. 12.47, polskie 77.50, rum jó- 
99.24, hiszpańskie 99.70, czeskie 20.96 1/4.

AKCJE.
Zieleniewski 83, Fan to 122, Karpaty 

82 i pól, Galicja 720, Siersza 14, Kompas 
11.9, Narta 90, Mraźiuca 33 i pól, Tepe- 
ge 3.

Obroty prywatne.
Lwów, 11. grudnia 

Wczoraj przez cały dzień tendencja 
chwiejna, kurs dolara wahał się mię­
dzy 9.30 a 9.35, później wieczorem 
mocniejszy o 5— 10. Usp robienie mo­
cniejsze. Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 9.35 —  da 
9.40 — dolary kanadyjskie 9 10 — da 
9 20 —  korony ezsskis < 21 50 da

22 00 lejo 0 / 4  50 do 0 / 4  75 franki 
francuskie 0 28 75 de G.29*—  trankl 
szwajcarskie 1 30 — do 1 35 — funty 
•zterllngt 41.00'— de 41 50’—  nłęm. 
marki newe U.00*—- do / . 00’—% 

ZŁOTO. 20 koron 35 60*—  da
35 80*— 20 franków 33 40.—  da
3 3 .8 0 — 20 marek 38 00'— da
38 50*—  1.0 rubli 45 00*—  do 46 00 — 

SREBRO. Korona austr. 0 .72  03 
do 0.75  —  5 Bonn austr. 3 70 — da
3 80 — floren austr. 1.85*— da 

9 0 — rubel 2 9 0 —  da 3,oO’—  ko­
piejki za rubel 1'55 — d# i  65 —.

OGŁOSZENIA
I KAUKA i WYCttOffArtlc I

7  g roaay  c a  w y raa . I

LEKCJE na FORTEPIANIE i CYTRZE.
Metoda najnowsze Cytry najnowszego 
systemu Prof. M. Lij-iński, plac Halicki 7.

8157-13

klLSZKAMA, SKLEPY, uGK.AU 
7  g r o i f g  i a  w yraa .

POSZUKUJĘ 2 pokoi z wejściem od klatki 
schodowej I śródmieściu. Wiadomość 
pc „Lokal" Biuro Sokołowskiego, Ja­
giellońska. 8170 2

LEE AR Z poszukuje dwóch pokoi urządzo­
nych w centrum miasta. Zgłoszenia 
JĆzyoaą za tok z bóoł" do adia . s w

ż y c ie  g o s p o d a rc z e .

Ceduła pluhfy fwowskls! z dnia 10 grudnia

* .... * * -  — 1 ̂
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Ak«f«
.Hpeutta

Brak Kwiatkowy 
Bank Mpo«eca«y- 
Bask bandl. poaa. 
B a n  Kasiarej >' .  
Bank Małopolski - 
Bach powss. kred. 
Bank (taamysMW. 
Bana Rolnica*. • 
b nk Fiem. k™#, 
Pank Zeta et a y .  .  
Zw. Sf u  w P sa . .  
Agrocbeaia .  .  . 
Bracią b ia tnpw y  
Browar^ .  .
L tadorow  .  .  .  . 1
C h i b i e ................
CegietaU . . . .  
Ćmielów t .  .  .  
Eabr. Lokomotyw
UafoW . . . . .
O a l l c jo ................
G uo lfcu  .  . I . I .  
G órka.  .  .  .
Karnalit .  . ł ; « .  .
KnJb. . -V.".
Marynia. . .  ,
Niemojowsał .  .  
.Nitrat* Z t f tc f c  
Oikos . . . . . .
Parowozy « • • 
Peset .  .  / . - ' i ' .  
Pocisk .  .  .  .  .  
P k.ic. i .  « . . .  
P e is n  n a f ta . .
I o lane Yow. Ohm, 
Potęga • .  .  . .  
Rakszawa .  .
Rohn Zieliński.  ,  
.■■rosa « jkftr. .  . 
Siersza yóra. .  .
SpóLWydawaleaa 
1>hata
T t p o n ____

3 & * *
U.soa .
ZlelealewaH .
Impaz .  .  .  
i J a U  jm 4 .
Połbat .  .  . i .  
P o lsa t. . V V .  .  
T o k a a .’V u * s v .  
Wawet .  .  .  * .  
kol. Hurtownia 3. V.

• • 
• «

• * *
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i hLbADY FOoZUKIA/Ailn
8 groaae >« wyra*. I

OGRODNIK zawodowy, starszy, samotny, 
poszukuje posady od 15. stycznia, Gło­
gowski, ogrodnik w Artasowie poczta 
Kulików.______________ 8179-3

MAGISTER farmacji, Polak, katolik, po­
szukuje od stycznia stałej posady lub 
zarządu w aptece. Zgłoszenia Apteka
Gliniany. 8183-6

RZĄDCA, EKONOM, lat 35, z ukończoną 
szkołą rolniczą, dtugoletnią praktyką, z 
dobremi świadectwami i poleceniami 
zmieni posadę od 1. stycznia. Zgłoszenia 
pisemne: Lwów, Zyblikiewicza 52, dla 
Teodora Diłaja. 8164-2

KONCYFIENT poszukuje posady u adwo­
kata. Listy do Administr. pod „Katolik".

_________ 8192 3

MAGISTER praw obejmie posadę kandy­
data adwokatury we Lwowie lub na 
prowincji. Zgłoszenia do Administ. pod 
„Zdolny". 8191

L WOLNE POSADY
? errossy u* wyraz. I

ZARZĄCY folwarku ze szkołą rolniczą, 
kawalera, poszukuje się. Zgłoszenia: Mars 
Lwów ul. Mickiewicza 1. 24. 8160-3

[ KUPNO i SPRZEDAŻ
7  srronzy za  wyraz. I

MEBLE BAMBUSOWE, • krany na kwia­
ty, wszelkie wyroby koezykarskie naj­
taniej poleca fabryka Koniewicza, Lwów 
Batorego 14. 8187-15

10 sl. dużą bronzową ramę zaraz sprze­
dam. Żulińskiego 11, 2 p. lewa od 3—6.

8186

SPRZEDAM okazyjnie męskie futro mia-
, stowe, spód piżmaki, Lwów, Sodowa 2. 

I. p. na prawo. 8185

PELERYNA z nurków do sprzedania Li­
stopada 1. III. p. drzwi 9. 8149-4

FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po­
leca Trumkralier, Stryj. 7638-10

FORTEPIAN krótki, prawie nowy, oka­
zyjnie sprzeda „Moniuszko", Zimorowi- 
cza 10. 8197

DOBERMANY prawdziwe, pięciotygodnio- 
we do sprzedania, Słoneczna 1, drugie 
piętro._______  8195

KILKA większych aptek do sprzedania. 
Zgłoszenia reflektantów, rozporządzają­
cych od 6 tysięcy dolarów przyjmuje 
Magister Stein, Lwów, Ochronek 6. 8194-2

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA: Motory
elektryczne i dynamomaszyny. 2 motory

elektryczne nowe fabrykatu Dynamoweike 
Wiedeń 3X110 Volt 3 PS 1420 obrotów 50 
20.8 Amper kompletne za cenę a 600 zł. 
1 motor elektryczny nowy jak zwyż po­
dano 4 PS 650 zł. 1 motor elektryczny 
prądu stałego fabrykatu Brigittenauer 220 
Voit 1 PS 1500 obrotów kompletny 400 
zł. 1 dynamomaszyna używana fabrykatu 
Siemens Halske 38 PS 220 Volt 150 Am­
per 33 KW. wraz z opornicą 2500 zł. 
1 dynamomaszyna używana fabrykatu 
Fritz Gross Berlin 3 HP. 110 Volt 1600 
obrotów wraz z opornicą 500 zł. 1 dy- 

a używana 110 Volt 2 HP 
1600 obrotów wraz z opornicą 850 zł. 
Posiada na składzie Polski Związek 
Przedsiębiorstw Technicznych i Handlo­
wych, Lwów, Gródecka 2 Dom Katolicki, 
telefon 796. 8153-3

t hUZHE DONIESIENIA
7  cr o ssy  za  wyra*. ]

WOLF GrBber z Żółkwi, urodzony w r. 
1895 unieważnia zgubioną dnia 24. listo­
pada 1925 książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Rawa Ruska. 8178

UNIEWAŻNIAM legitymację kolejową Nr. 
1277, skradzioną mi 4. grudnia br. w gma­
chu Kasy Oszczędności opiewającą na 
nazwisko Franciszek Ellinger. 8184

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Józefa Zmroczka, wy­
daną przez P. K. U. Czortków. 8168 3

Spacjalista chorób wenerycznych i skór- 
nych DR. GOLDSTEIN, b. elew. klinik 
wiedeńsk. i berlińskiej, ordynuje od 10 do
12 i od 2 do 5, KRASZEWSKIEGO 1. 3.

Teł. 31-42. 8039

SPECJALISTA chorób wenerycznych

Dr. SCHWARZ kosmetyki były 
Sekuudar. szp lt państw. Lw ów , u l.  S ło ­
w a c k ie g o  4  naprzeciw gł. poczty. Le­
czenie plam, brodawek, włosów elektro­
lizą i LAMPĄ KWĄRCOWĄ. Tel. 16-61 
7543

L. 19857/25.
PRZETARG OFERTOWY.

Państwowy Zakład dla umysłowo cho­
rych w Kulparkowie, sprzeda w drodze o- 
fertowego przetargu, ewentualnie i ustnego: 
około 160 szt. skór wołowych solonych, 
około 220 szt. skór cielęcych solonych, 
około 1.700 kg. łoju surowego solonego.

Powyższe przedmioty oglądać można 
każdego dnia za zgłoszeniem się w Zarzą­
dzie Zakładu. 8190-2

Reflektanci winni przedłożyć najpóźniej 
do dnia 18. grudnia br., godz. 10 oferty 
w zamkniętych kopertach, tudzież uiścić 
w kasie Zakładu tytułem wadjum n a  za- 
kupno skór 250 zł., na łój zaś 120 zł., po- 
czem tego samego dnia o godz. 12 odbędzie 
się w Zarządzie Zakładu komisyjne otwar­
cie ofert i ewentualnie ustny przetarg.

Kulparków, dnia 10. grudnia 1925. r.
Dyrektor Zakładu.

ZWIĄZEK HANDLOWO - WYTWÓRCZY 
„KOŁA MŁYNARZY" MOLITOR" Ska akc.

Zawiadamia, że na dniu 28 grudnia 1925
0 godzinie 3-ciej popołudniu odbędzie się 
we własnym lokalu we Lwowie przy ul. 
Boimów 1. 3 Walne Zgromadzenie Akcjo- 
narjuszów z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia, 2) Sprawozdanie 
Zarządu, zatwierdzenie bilansu za rok 1924
1 udzielenie absolutorium, 3) Uchwała w 
przedmiocie użycia czystego zysku, 4) Za­
twierdzenie bilansu zlotowego, otwarcie z 
dniem 1. stycznia 1925 i kapitału akcyjne­
go, 5) Zmiana różnych postanowień statutu 
z powodu bilansu zlotowego, 6) Wybór 
członków Rady nadzorczej i Komisji rewi­
zyjnej, 7) Wolne wnioski.

Akcjonariusze pragnący uczestniczyć w 
Walnem Zgromadzeniu winni złożyć do 
Kasy Zarządu we Lwowie, ul. Boimów 3 ak­
cje najpóźniej do dni 8-miu przed datą 
Walnego Zgromadzenia.

RADA NADZORCZA 
8189 Stanisław Wiszniewski.

AWIZO.
Zwraca się uwagę na ogłoszone w „Pol­

sce Zbrojnej" i w „Monitorze Polskim" 
wezwanie do składania ofert na arendacyj- 
ną dostawę mięsa i tłuszczu dla garnizo­
nów Lwów i Rawa Ruska w pierwszym 
kwarlale 1926 r.

Rejonowe Kierownictwo Intendantury 
Lwów.

8174 L: 4984/Z/25.

" T b  a
m o± na oglądać

przeznaczoną do inwentarza
pierwszorzędny gardirołię męsky

d o  m i a r y
■ r  na dogodne rafy.

Smokingowe od 100 zł.
Granatowe „ 100 „
Czarne „ 103 „
Futerka skórzane „ 100 „
Angielskie „ 50 „
Sportowe „ 50 „
Kurtki „ 50 ,
Paltoty „ 50 ,
Raglany „ 50 „
Uistry „ 5 0  „
Spodnie „ 20 „
Pumpy „ 20 „

LUDWIK MARK
Sł wackiego 2. - Tel. 2683.

M o t o r  y  
Colo-Diesel 

od 5 KMe. Bez 
kompresora. Nie­
zawodny ruch. Ni­
skie ceny Do odne 
warunki. G ner. za­

stępstwo „WUL­
KAN* Sp. z o. o. 
Lwów, P£Sai Mi- 
kolascha. Tel. 1-15

w GAZECIE 
f i  PORANNEJ

P rzew odnik  handlow y i  inform acyjny po  L w ow ie
W y m ie n io n e  f i r m y  p o le c a m y  n a s z y m  C z y te ln ik o m .

W. ul.A M  itO N Y

Satysfaftcią dla aiiłośniftaw muzyki i tańca *"3«KS
•sw ego P e n a *  najnowszej produkcji (systemu radjo z podkładką mikrofonową). ~  
Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziemskiej, jak również swoim  
sławnym repertuarem największych artystów świata, jak: P a d e r e w s k i ,  C aruzo, 
C h aliap in  B u ffo  ł Inni. — — R ó w n ls ł  ’w » b śr  i d i ę t  ta n e c sn y e h .

THE ORAMOPHONE Co. LIMITED
jeneralny Reprezentant na Polskę: 

J Ó Z E F  W E K 8 L E R  
ekspert I członek Izby Handlowej bryty sk. 

K r a k ó w , Plorjańska 2 5 . l.w ów , Sykstuska 9 .
Tel. 1241. Tel 7-24.

G r a m o fo n y  — p ły ty . Latarki, baterje, 
Żarówki — hurtownie. SPO R T . ŁyZwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer­
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabryczne. — — — Tel. 17-25.
W. IWIWERGLOCK, ul. jagiellońska 7 
Gramofony i p>>ty w w ie ł-im  w ybo­
rze po cenach najniższych. (Ulgi w pła­
tnościach). Własny warsztat reparacyjny 

uskutecznia wszelkie naprawy 
B . CHOWEM, Lwów. nl. Fredry L 2. 

■_________ (róg Batorego).________
B  KONFEKCJA MĘSKU |̂ |
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

B i l b e l
K o ś o i u s z h l  S ,  S y k s t u a k k  1 6 . 
T e le fo n  88-14. B o k  i s ł o i c n i e  1870.

KUPIĘ salon, dywan perski, oraz kilka ki­
limów. Oferty z opisem salonu i dywa­
nu perskiego, oraz z podaniem ceny pod 
„Okazja" do Administracji. 8172-3

D  MASZYNY 00  P ISANIA | ■  S P O R T  J

Maszyny do pisania „ORZEŁ" (fldlerj
i m a s z y n y  d o  r a c h o w a n i a
B - c i a  H O H N ,  ODDZIAŁ WE LWOWIE
u l. K o ś c iu s z k i  l a . -------Tel. 5-28.

A J iD A T M J u  P o lsk ie  Zakłady Prze- 
j.W Ifin A IU H  m ysłu Sportow ego

Spółka z ogr odpow.
LWÓW, PL. MARjACKI 4, Tal. 1125. 

SKLEP : AKADEMICKA 22.
(Gmach Hotelu Euroneisklego) Tel. 3(323.

E l  PRZYBORY ELEKTRYCZNE | Ł y ż w y  —  s a n k i  —  n a r t y
Wszelkie przybory sportowe

J A 1 .Ó S  R O S E N M A N
Lwów, A k a d e m ic k a  28. Telef. 19-61.

B  Latarni elektr. k ie- 
D i a C t l S r j G ,  szonk ow e, zaró- 

weczkt poleca hurtownie i detaiiicznie
A. F R I E D F E L O

L w ó w , J a g ie llo ń s k a  O. Tel, 34-65. S P O Ż Y W C Z E  t

K aw .-Rbst. i BAR AMERYKAŃSKI 
„ I Ł  E N  E S  A  IV  S *

Lwów, u l T rzec ieg o  K a ja
Dancing codziennie od 10 wiecz. W nie­

dzielę 1 święta fv e  o clok.

59 tytryn w Rem zsice
nosić będzie ten, k^ry kupił paczkę 
„AGRUMINY* czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMIAA* uie jest pro­
duktem chemicznym, lecz czystym pro­
duktem owocowym, co Miejski Urząd 
Zdrowia we Lwowie analizą N. 2535125 

zatwierdził.
Generalna reprez. na Polskę 

. T Y T A N Y 1 I.w*w. Rz»źnleka 6.
Czytajcie „SZCZUTKA“

g  WEGlEL, PHZEMfiJ [
W Ę G I E L  oraz K O K S  

i  najlepszych kopalń, wagonowo I detajllczale 
od 10 eto. mtr. z dostawą przed dom 

po cenach bardzo p zyetęp łych 
poleca biuro węzłowe

■ r a d a  DRZYMUCHOWSCY
Lwów, «f. Fredry 8, mszanln. — Telefon 527.

Węgiel górnośląski
SALONOW Y oraz drzewo buk. ręb. 
poleca ze składów p o  cen a eb  k o n tu -  
re n c y |n y ch  ze składów K A R B O ,  

K o p e r n ik a  19 . Nr. telef. 868.

LW0WSKIE BIURO OPALOWE 
f l f *  L w ó w , B r a je r o w s k e  10 .  " P A
sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- 
kotei drzewo bukowe rębane na raty 
1 zs gotówką po cenach konkurencyj­

nych od 10 q metr. począwszy.

la s e ru jc ie

w  „  G a z e c ie  P o r a n n e j*•

CENY OGŁOSZEŃ: ,
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(mes. 80 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, mili- , 
metrowy (»zer. 00 mm.) nadesłane i ne­
krologi 80 gr., za wiersz i-szpalt. mili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz l-szpalt. milimetrowy (tzar. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
Drobne egłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzehujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 286 zł

cała strona tekstowa 480 zł. pot. cala stro­
na pod nagłówkiem (1-aza) 670 zł. poL — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższa. — 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów uie bonl- 
tikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we .«  podzielone na 8 łamów (szpalt), 
ekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:

M ie s ię c z n ie ..................... Zł. 4.80
Z dostawa na mleiscn lub

przesyłka pocztowa . Zl. 5.30 
Za g r a n ic a .....................Zł. 7.00

Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. N»c* R ed ak tor |  k o « g * U

Z DrutarBj bpóUu .WidAWfiiSHU Pita zarządem J. Płockiego we Lwawłe. NsleiytoM poestowt opłacona zyu«item» Onpow, r»o,. iitSuaM a.tu.1


